
M I K  V I I .  N r .  1 6 6  ( 1 7 7 7 )

SŁOWO PRZEDSTAWICIELSTWA

W b ito , W arek 24 lipca 1928 r.
R ed ak cja  i A d m in istracja  u). Ad. M ick iew icza  4 , o tw a rta  od 9  d o  3 . T elefo n y : red ak cji 2 4 3 , a d m in istracji 2 2 8 , d ru k arn i 2 6 2

BBB

B A R A N O W IC Z E — ul. Szeptyckiego A. Łaszuk 
B R A S L A W - K s ię g .  T-w a „ L o t".
D U K S Z T Y — ul. G en. B erbeck iego W . Surw iłło. 
G Ł Ę B O K I E — ul. Zam kow a, W . W łodzimierow 
G R O D N O -  K sięg. T-w a „R uch“ . 
H O R O D Z I E J — K. Sm arzyński.
1 W I E N I E C — A. O ssoiing .
K Ł E C K — Sklep „ jed n o ść .
L ID A — ul. Suw alska 13.
N I E Ś W I E Ż  — ul. Ratuszow a 1

N O W O G R Ó D E K — K iosk  St. M ichalskiego. 
N .-Ś W IĘ C ^ A N Y — ul. W ileńska 28. 
O S Z M IA N A — Spółdz. K sięg . Nauczyc. 
P IŃ S K — Książnica P o lsk a  St. Bednarski. 
P O S T A W Y — J .  W ojtkiew icz— Rynek. 
S T O Ł P C E — Ksieg T-w a „R u ch ". 
Ś W S Ę C IA N Y  P O  W .— Rynek 9.
W I  L E J K A  P O  W .— ul. Mickiewicza 24. 
W A R S Z A W A — T-w o K sięg. Koi. „R uch“. 
W O Ł K O W Y S K — K iosk B . G ołem biow skiego

PRENUM ERATA miesięczna z odniesieniem do domu lub z przesyłką pocztow a A zł. i O p ła ta  p o c z to w a  u isz c z o n a  ry cz a łte m . I CEN Y O G ŁO SZEŃ : W iersz milimetrowy jednoszpaltowy na stronie 2-ej i 3-ej 30_gr. Za tekstem  10
zagranicę 7 zł. Konto czekow e w PKO. Nr 8 0 2 5 9 .  I Redakcja rękopisów niezamówionych nie zw raca. Administra-j Kronika reklam ow a lub nadesłane 40 gr. W n-rach świątecznych oraz z prowincji o 25 proc. drożej. Zagranic

W sprzedaży detalicznej cena pojedynczego N-ru 20 groszy. |cja nie uwzględnia zastrzeżeń co  do rozm ieszczenia ogłoszeń! 50 proc. drożej. O głoszenia cyfrowe i tabelowe o 25 proc. drożej. Za dostarczenie numeru dowodowego

rSSŁ',3
oszy. 
zne o 
20 S r

H t m  nguta prasy sosMiej. Prasa sowiecka o stosanbasb polsko-litewskich. Ultima ratio,
S p ecja ln a  naganka przeciwko pań­

stwom bałtyckim , upraw iana przez 
p rasę  sow iecką, uwydatnia się zw ła­
szcza w chwilach jakiejkolw iek  żyw­
szej wymiany stosu nków  pomiędzy 
tem i państwam i i P o lsk ą . Naganka ta 
jednak stała  się do tego stopnia ulu­
bionym  tem atem  czerwonych gazet 
sow ieckich, że obrzydła i nudzić po­
częła nawet M oskw ę. Od dłuższego 
już zatem czasu „prim ieniajetsia" 
g łów nie w czasach ogórkow ych, jak  
teraz naprzykład, a wtedy rzeczywi­
ście je s t n iezastąpioną...

A ntybolszewicki front od Finlandji 
do Rumunji —  oto  „niebezpieczeń­
stw o ", pow tarzające się w prasie s o ­
w ieckiej tak często, jak  często  prasa 
ta  niem a narazie now ego tematu. — 
„ lz w ie s t ja "  piszą:
„T ajem nicze podróże różnych przed­
stawicieli wojennych na Iinji: B u k a­
reszt — W arszaw a —  Ryga — Rewel 
— H elsingtors trw ają w dalszym  eią 
g u . P o  Konferencji wywiadu państw 
bałtyckich w Rydze do Rum unji przy­
b y ło  dwuch oficerów  fińskich ofice­
rów . Należy zaznaczyć, że Finlandja 
zawsze się opow iadała przeciw zwią­
zkowi państw bałtyckicn z P olsk ą  
dlatego tylko, że P olsk a je s t sprzy 
m ierzona z R um unją. F in land ja zaś 
obaw iała się, że z powodu interesów 
R um unji będzie w ciągnięta w jakieś 
kom plikację. Czasy zm ieniają się i 
obecnie Finlandja widocznie zm ieniła 
pod tym względem sw o ją  pozycję.

Z m iana ta wypadła akurat wtedy, 
gdy R um unja i P olsk a  są  zajęte spie- 
sznem i przygotowaniami wojennem i. 
F akt, że przygotow ania te odbyw ają 
się  przy udziale i pom ocy m ocarstw  
stanow ią w łaśnie niebezpieczeństw o 
dla pokoju . Szczególnie Anglja, która 
m arzy o  interwencji przeciw Z .S .S .R , 
gotow a je s t walczyć „do ostatniej k ro ­
pli krw i" żołnierza polskiego i ru ­
m u ńskiego. Pod tym względem ma 
o na pewne trad y cje".

M oskw a u sp osobiona je s t panicz­
nie Iud udaje panikę, z przesadą rea­
g u ją c  na najzw yklejszy fakt.

W innym num erze „Izw iestij" znaj­
dujem y bardziej charakterystyczny 
ustęp. Chodzi tu o aresztow anie w o j­
skow ego attache sow ieckiego w Ry­
dze, niejakiego Lange. Rzecz rzeczy­
w iście obu rza jąca ; nic się nie dziwi­
m y pism om  łotew skim . Słusznie za ­
tem  pisał „Latvis“ , że Łotw ę n iep o­
dobna nazwać państwem praw orząd- 
nem , sk o ro  innych przestępców karze 
się za pośrednictwem sądów  państw o­
w ych, zaś zw yczajnego szpiega s o ­
w ieckiego, dlatego jedynie, że był 
nim w ojskow y attache, wypuszcza się 
z więzienia i pozwala pow rócić do 
R o s ji. Lange był szpiegiem . W ykryto 
w Rydze ca łą  aferę, Która pozosta­
w ała pod jeg o  kierownictwem, ale 
rząd łotew ski uznał za wskazane 
przerwać śledztwo i wydalić go jedy­
nie z granic Łotw y. Naturalnie z faktu 
tego  skorzystały  Sow iety i nie om ie­
szkały  w „Izw iestjach" zam ieścić wy­
w iad z Langiem , który w długich wy­
wodach dowodzi swej niewinności, a 
prow okacyiności łotew skiej „ochronki"

Nie dosyć na tern, „ lzw iestja" do­
d a ją  do tego wywiadu w łasne uwagi 
bardzo charakterystyczne i bardzo 
dla Łotwy surow e napom nienia. Że 
..p ro w o k ac ja " jest widocznie dziełem 
ręki nie tylko sam ej iŁotwy, ale jakichś 
tajem niczych czynników zainteresow a­
nych a zagianicznych. D alej naw ią­
zu je  się do niewykrytych dotychczas 
przyczyn napadu i zam ordow ania 
k u rjera  sow ieckiego Nette, dalej znów 
się  w spom ina o konferencji przed­
stawicieli sztabów  generalnych z udzia­
łem  P olsk i w Rydze, poświęceniu p o­
m nika w K resław ce i t. d., a dodaje 
się do tego tłustym  drukiem zdanie: 
„ T a k o je  położenie nie m ożet byt ter- 
p im o ".

N  V E D o J t K Z E  G  A  L N I E .......
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W „Dniu Polskim " czytam y w artykule 
wstępnym:

T rzeba z ca łą  szcze, o ścią  stwier­
dzić, że „C zas" krakow ski i „S łow o" 
w ileńskie w dyskusji, w yw ołanej wy-

MOSKWA- 23.7 . ( P A T ) .  „ lzw iest ja"  om awiając sprawę polsko -  litew­
ską piszą, że w chwili obecnej polityka polska zmierza do stworzenia pozo­
rów, że niepowodzenie rokowań polsko-litewskich nastąpiło z winy Litwy, 
ażeby Polska mogła wykorzystać na najbliższej sesji Rady Ligi wszystkie a- 
tuty, jakie wypływają ze statutów Ligi Narodów. Należy więc liczyć się z moż 
wością zmiany przez Radę Ligi procedury w kwestjach artykułu !I-go i arty­
kułu 15.

Jest  mało prawdopodobne, ażeby argumenty prawne W oldemarasa mo- wj acjem  M arszałka P iłsudskiego ro- 
gły w jakiejkolwiek mierze wywrzeć wpływ na korzystne dla niego rozwią- .  , A . . . . “ ’■
zanie kwestja procedury przy załatwieniu sprawy jak  również uregulowanie * e s . y Six daleko w swoich rozwa^a-
całego konfliktu polsko -  litewskiego będą podyktowane wyłącznie"względa- żaniach politycznych,
mi politycznemi a nie prawnemi. " „T ern o  p. D aszyń sk iego", bo tak

Litwa powinna uczynić próbę zupełnie specjalnej giętkości i pewnej u- nazwał p. K oskow ski oświadczenie 
przejmości wobec swego kontrahenta, ażeby złagodzić naprężenie, i wykorzy- M arszałka Sejm u, konstatow ało  - dość
stac przez to opinję publiczną świata, ze niepowodzenie rokowań w znacznej 
mierze jest wynikiem nieprzejednanego stanowiska i ambitnych planów Polski

Święto śpiewacze w W iefóia wielką manifestacją
za Anschlussem.

Wiedeń 20 .7PA T . Od czterech dni znajduje się w Wiedniu z górą 150.000 D
niemieckich śpiewaków, którzy przybyli z całego świata na dziesiąty niemiecki rozw l3;' an,e Parlam entu i rozpisanie

ó m m i r o i r ó i w  7  i n  - r  / i .  r  r l  L . . .  .  w I „  A  i__ 1 „  J  l  1  _■  n  r < n r i  r r>  l i  i i u t k n r A i i i  t  I R n  - r  n  m  n

zresztą niespodzianie— fakt, że w wy­
tw orzonej sytuacji politycznej m ogły 
być trzy drogi w yjścia: albo uzyskanie 
przez Rząd w iększości w Sejm ie dla 
projektu zmian konstytucyjnych, albo

nowych w yborów, albo  zamach stanu 
Pan p oseł N iedziałkow ski z „terna" 
sw egc wytrawnego kolegi partyjnego, 
zrob ił sw oje w łasne kwaterno, przy­
pom inając k arcąco  M arszałkow i S e j­
mu, że, według niego, było  jeszcze 
czwarte Wyjście, a mianowicie powrót 
do regim e‘u przedm ajow ego.

W ydaje się, że te cztery alternaty-

zjazd śpiewaków. Zjazdy takie odbywają się co cztery lata- Ostatni odbył się 
w Hanowerze.

Liczne śpiewaczne i muzyczne imprezy zognikowały się w zbudowanej 
specjalnie na święto śpiewackie olbrzymiej hali, mogącej pomieścić 80 .000  
ludzi. W  hali tej odbył się szereg produkcji pojedynczych oraz trzy olbrzy­
mie koncerty, w których brała udział armja śpiewaków złożona z 3 5 .0 0 0  ludzi.

Koncertowi przysłuchiwało się 45  tys. publiczności. Punktem kulmina­
cyjnym uroczystości był urządzony w dniu wczorajszym wielki pochód, któ­
ry przeciągał najbardziej ruchliwemi głównemi ulicami miasta.

W  pochodzie wzęło udział 150 .000  osób. Przypatrywało się zaś mu 
setki ludzi, którzy zgrupowali się wzdłuż ulic tworząc szpalery. Pochód trwał 
8 godzin. Widzowie oklaskiwali co chwila uczestników pochodu, przybranych wy w yczerpują w zupełności sytuację,
w barwne stroje, liczne orkiestry, sztandary, udekorowane pięknie rydwany gdyż niema chyba w P olsce człowie-
i temu ptodob. ka> któryby twierdził, że stan płvn-

W  niektórych punktach miasta były zbudowane trybuny, a na iednej z n o śd  j zawieSzenia w którvm  żviemv
nich urządzono namiot dla Prezydenta Austrii, ministrów i korpusu d y p la r a -  ’
tycznego oraz innych wybitnych gości. Całe miasto przybrało na cześć gości 
zgromadzonych z całego świata uroczystą szatę-

W szystkie imprezy zorganizowane z związku ze zjazdem odbywały się 
pod protektoratem prezydenta Rzeszy Niemieckiej Hindenburga oraz prezy­
denta Austrji Heinischa, a znajdowały się pod znakiem wielkiego twórcy pie­
śni Franciszka Schuberta, którego setna rocznica zgonu przypada w tym roku.

7 P 5 o s ó b  z e m d l a ł o  p o d c z a s  p e e b r i j .
W lEnEŃ . 23.7 . ( P A T ) .  W skutek  ścisku jaki panował podczas pocho­

du śpiewaków niemieckich 7 0 0  osób zemdlało a jeden ze śpiewaków zmarł 
na udar serca. Porządek utrzymywało prócz policji wojsko. W dniu dzisiej­
szym wielu śpiewaków opuściło już Wiedeń.

m oże s-ę przeciągać i trwać w nie­
sk ończoność. Pan p o seł Mackiewicz 
w „Słow ie" opow iedział się katego­
rycznie za „oktrojow aniem  praw 
w P o lsce " : naczelny publicysta „Cza- 
su “ stanął na odrębnem  stanowisku- 
Sądzi on ze względów zasadniczych, 
Że Rząd użyć winien wszelkich w ysił­
ków, by zmianę Konstytucji przepro­
wadzić w Sejm ie obecnym , a gdyby 
się to  okazało  niewykonalnem , nie 
widzi-innego w yjścia jaK tylke • ro z­
wiązanie Izb ustawodawczych i p ó j­
ście do nowych w yborów  pod hasłem

za! się komitet celem w ystaw ienia pomnika narodow ego dla załogi „Italii*.

H a ll amazonki rumuńskiej do W a rs za w
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Niazadasolsa'1  «■? Paryża z  p o a r fc  isiamUstrcj;
PARYŻ. 23.7 . ( P A T ) .  Cała prasa wyraża ubolewanie, że święto śpie­

wacze w Wiedniu stało cię okazją do manifestacji za Anschlusem.
„Petit Parisien" podkreśla niebezpieczeństwo podobnego stawiania 

sprawy, w szczególności w chwili obecnej, gdy obchodzone rocznice przypomi naP£awy us roJu- 
nają Austrji, że orjentowanie się w kierunku Niemiec jest rzeczą niebezpiecz- Stoim y zatem w ooec dwuch róż­
ną dla sprawy pokoju , ,L ‘Oeuvre‘ł zaznacza, że jest  sprawą wielkiego znaczę- nycń stanow isk, a sam i— powiedzmy 
nia zorjentować się w tern niebezpieczeństwie póki czas. „L Homine L ibrę"  to  otw arcie — wybraliśm y trzecie w 
stwierdza, że obecność Loebegoi Seweringa u buku kanclerza Seipla zwiększy- tem przekonaniu..", że się na niem 
ła niezmiernie znaczenie uroczystości wiedeńskich. Zdaniem „LAvinier“ na- w„ Vo ą -ą - * 
deszła chwila w której należało postawić jasno sprawę i zawiadomić Wiedeń y y najdziem y,
i Berlm, że połączenie się Austrji z Niemcami jest  rzeczą niedopuszczalną. P o se ł Mackiewicz bierze z wywia­

du M arszałka to, co  je s t ultima ratio,
E c h a  w y p r a n y  § $ 0 ł l i B S * a  Ig' co iest Je2 °  ostatn ią, najdalej

ŚM IER Ć  MARIANO. idącą konsekw encją, i odrzucając
W IE D E Ń .23.7 . (P A T .)  W edług doniesień dzienników z M edjolanu gen. w szystko inne c ł r e  ją  natychm iast 

pokładzie okrętu C itta  di M ilano" zm arł jeden  z członków  załogi Ita lji. Na- zastosovvać) ni’e p r0bu jąc nawet’ wy­
zw isko zm arłego trzym ano test w scisłei tiem m cy, jednak ogólnie sądzą , . . . ,  1
zmarł M arianof Cłfc'Pac innych srodkow . Publicysta

PA M IĘTN IKI N O BILE‘A. „C zasu " natom iast chce za w szelką
W Iw D EŃ . 23-7. (P A T ). W edług doniesies dzienników z M edjolanu gen. cenę, wbrew niem a! oczyw istości, tej 

Nobile sprzedał pewnemu m ediolańskiem u dziennikowi sw oje pam iętniki do- uhima ratio uniknąć Uważa ią  za 
ty czące przeżyć załogi „ Ita lii"  za cenę 3 .0 0 0 .0 0 0  lirów . W  M edjolanie zaw ią- hrorf tak obosieczną> tak niebeZpiecz-

ną, że od nosi się wrażenie, jakgdyby 
ją  zupełnie wykluczał. A przecież 
alternatywa p o sła  N iedziałkow skiego

B U K A R E SZ T , 23.V11 PA T. Znana am azonka, pani d‘ O range, która nie m oże być chyba poważnie brana 
przybyła konno drogę z Paryża do Bukaresztu , rozpoczyna we śro d ę raid 
B u kareszt— W arszaw a.

Raid ten zam ierza p. d‘ O range odbyć w ciągu 20  dni. Do krótkim 
wypoczynku w W arszaw ie p. d‘O range uda się konno do Pragi, a następ­
nie przez N orym bergę i S trassbu rg  do Paryża, dokąd spodziewa się przy­
być przed końcem  października.

Z  powodu telegramu cesarza Wilhelma.
BERLIN , 23. VII. P A T . „V orw arts“ donosi z A m sterdam u, że ba­

wiący w m iejscow ości Katwik przewodniczący republikańskiego komitetu 
dla obrony republiki niem ieckiej zw rócił się do rządu holenderskiego z 
zażaleniem przeciwko ekscesarzow i W ilhelm owi, który w ysłał telegram  do 
jednego ze swych oficerów  porucznika Radła. W telegram ie tym excesarz  ustro ju . Stanąć w pół drogi — to nara-
podał, że naród niemiecki kiedyś zdobędzie się na usunięcie rządów obec- kraj Pa d użo gtębsZy w strząs, na

dużo większe ryzyko, niż przeprow a­
dzić Ustawę K onstytucyjną „m im o 
S e jm u ". N ie m ożem y być po wieczne 
czasy niewolnikami popełnionego w 
marcu 1921 błędu ani Państwu o d ' 
mawiać prawa koniecznej obrony, 
sk oro  ją  w szystkie kodeksy przyzna 
ją  jednostkom .

Ale bąaźm y cokolwiek od pana 
Mackiewicza cierpliwsi. W ydaje się 
nam bowiem, że kraj rym razem  zro ­
zum iał decyzję M arszałka P iłsudskie­

go. Jednem  uderzeniem podważył on 
dwie legendy: legendę narodowo-de- 
m okratyczną o bezprogram ow ości 
Rządu i legendę socjalistyczną o nuli 
me tangere dem okracji parlam entar­
nej. Stronnictw a opozycyjne wiedzą

oczeku je, nie powinna być, naszem  
zdaniem, odkładana. Je ś li się  sk o ń ­
czy konfliktem , nie radzibyśm y iść za 
w skazów ką krakow skiego publicysty 
i na. grunt czwartego Sejm u  ją  prze­
nosić, gdyż w ocenie stosunku sił i 
obecnej konjunktury politycznej nie 
różnimy się z panem Mackiewiczem. 
Zagadnienia u stro jow e m uszą być 
albo rozw iązane, a lb c  rozcięte, ale nie 
zaw ieszane w nieskończoność. W tem 
ostatniem  bowiem jest, jak  słusznie 
mówi p oseł w ileński, „nie minimum, 
a m axim um  ryzyka!"

Wojciech Rostworow ski.

Dzień Polski pod kierownictwem 
hr. R ostw orow skiego stał się ze wszy­
stkich pism konserwatywnych n a jb li­
żej, i n a jśc iś le j związany z księciem  
Radziwiłłem, w ice-prezesem  klubu je ­
dynki i leaderem  konserw atystów  w 
jedynce. Pow yżej przytoczony g łos 
Dnia Polskiego  w spraw ie polemiki 
Słowa  z Czasem  przyznaje nam rację . 
A kceptow ane są  tu nasze tezy tylko 
w nowem i świetnem sform ułow aniu. 
W szystkie zarzuty Czasu  zostały  tem- 
sam em  odparte. Dzień Polski nie 
zgadza się na oddanie sprawy kon­
stytucji czwartemu Sejm ow i. Dzień 
Polski uznaje stan wyższej koniecz­
ności, w który państw o nasze zosta ­
ło  postaw ione. Dzień Polski, podo­
bnie jak  my, rozróżnia minimum od 
m axim um  ryzyka i wreszcie Dzień 
Polski uznaje, że dziś konjunktura 
polityczna dla oktro jow ania k on ­
stytucji jost bardzo odpowiednia.

W reszcie kto wie, czy ten zarzut 
niecierpliwości nie wynikł z necessitas 
utrzymania pewnej lów now ągi, po 
odrzuceniu in exienso  wszystkich tez 
Czasu. Przecież chyba nie tego cze­
kam y, by Se jm  obecny odrzucił pro­
jekt konstytucji i żeby p. D ąbski wy­
powiedział przy tej okazji swe mowy. 
Przecież to, co  m oże powiedzieć w 
sw ej mowie p. D ąbski, je s t nam o- 
gólnie dobrze znane przed tej mowy 
wypow;edzeniem. Nie widzimy żad­
nych plusów  w tem, że pro jekt nowej 
konstytucji byłby oddany na pastwę 
m ało  ciekawej frazeolog ji.

Rzecz inna, że państwo polskie 
nietylko swe sprawy u stro jow e 
m usi załatw ić. H am ulce, k tóre p o ­
w strzym u ją załatwienie spraw y u stro ­
jow ej, m ogą działać z terenu in­
nych dziedzin politycznych. Ale 
myśm y też przeciwstawili się tylko 
stanow isku Czasu, który twierdził, że 
ze względu na nasze wewnętrzne 
stosunki oktro jow anie konstytucji je s j 
nie do pom yślenia. St. A1.

pod uwagę..,

Argum ent, że Państw o, które już 
jeden w strząs tak świeżo przeszło, 
nie m oże być narażone na drugi, nie 
w ydaje się nam przekonyw ujący. B o  
istotnym  i zasadniczym  celem m ajo ­
wego dram atu, jeg o  logiczną i natu­
ra ln ą  konsekw encją, jego  m oralnem  
rozgrzeszeniem  jest w łaśnie naprawa

CIENIUJE WŁOSY KIA 
KOLOQ NATURALNY

B E Z W A R U N K O W O  N IESZK O D LIW Y

R A K F IM E P IC  D 0 R 1 E N T
W A R S Z A W A  • W A RFCK A $>

nych i na zaprowadzenie z powrotem  m onarchji.
Telegram  ten zdaniem przew odniczącego komitetu, je s t naruszeniem  

gościnności holenderskiej.
Z tego też powodu przewodniczący republikańskiego komitetu o b ro ­

ny republiki wzywa rząd holenderski da zwrócenia uwagi ex-cesarzow i na 
jeg o  niewłaściwe postępow anie.

Niepowodzenie Hadżieza w spławie sformowania 
gabinetu w Jugosławii.

B1AŁOGROD. 2 3 .7 .P A T  Gen. Hadzicz, który otrzymał ostatnio misję u- 
tworzenia gabinetu neutralnego złożył dziś o godzinie 13-ej mandat swój w 
w ręce króla, albowiem rokowania, jakie przeprowadził z wybitnemi osobis­
tościami całego królestwa nie doprowadziły do żadnych wyników.

Wykrycie spisko w Madrycie.
W IED EŃ , 23 . VII. PA T. W edług doniesień dzienników z Madrytu, 

policja aresztow ała 7 o só b  podejrzanych o udział w spisku, m ającym  na 
celu dokonanie zamachu na króla hiszpańskiego. M aterjał dowodowy sk on ­
fiskow ano.

Frzygcilriwanla do przelotu zeppelina do Ameryk:
BER L IN , 23-V ll P A T. D o  Friediichshafen przybyła delegacja m ary­

narki am erykańskiej oraz kom endant pow ierznego statku w ojennego L o s 
A ngelos D elegacja  po zwiedzeniu urządzeń we Fridrichshafen odbyła kon- już obecnie, jakie m ają  przed sobą 
ferencję z kom endantem  nowego niem ieckiego krążow nika powietrznego, alternatywy i to był z pewnością, jeś- 
, ,Hrabia Zeppelin" w sprawie przygotowań do odlotu statku niemieckiego b- UZyć w tym wypadku term inologji

f' A U ? p r 6 b n y  m a być podjęty w pierwszej połow ie sierpnia, p rzy aem  w o js k o w j. , : ak' yCZry o s la t" ie8 °
przv sprzyjających warunkach atm osferycznych „hr. Z eppelin" od>eci w proś wypadu M arszałka.

po A r r tn k i ,  Rozgrywka jesienna, której kraj

General Haller ui Paryżu
PA R Y Ż , 23-V lI P A T . G en. Haller 

wydał pożegnalne śniadanie, na któ- 
rem obecni byli min. Marin, am b a sa ­
dor Neulant, gen. Archinard, sekretarz 
rady m iejskiej Pinet, przedstawiciele 
FidACu, byłych kom batantów  polskich 
i szeregu innych instytucyj, które po­
dejm ow ały wycieczkę b. żołnierzy 
arm ji polskiej we F rancji w czasie 
je j pobytu w Paryżu.

Wycieczka Polaków z  Ameryki 
w Wieliczce.

K R A K Ó W , 21 -VII P A T . W czoraj 
w trzecim dniu pobytu wycieczki P o ­
laków z Ameryki w Krakow ie goście 
czynili w m ieście zakupy, a popołu­
dniu od jechali do W ieliczki, gdzie 
zwiedzili saliny w ycieczka zwiedziła 
również starą  synagogę, gdzie przyj­
m ow ał ją  dr. Landau. W dniu dzisiej­
szym o godz. 9-ej rano  wycieczka 
opuszcza Kraków , w yjeżdżając do 

Katowic, skąd odjedzie do Poznania

Z pobytu wycieczki polskie] z  
Ameryki w Krakowie.

KRAKÓW, 2c- VII. P at. W czoraj w 
trzecin  _ dniu pobytu wycieczki Polaków  z 
Ameryki w Krakowie goście zwiedzali ko­
ścioły krakowskie i muzea, a po południu 
odbył się wspólny obiad w restauracji „Pa­
wilon", poczem zwiedzano w dalszym cią­
gu zabytki miasta.

Część gości pojechała do O jcow a, 
gdzie zwiedzała ruiny zamku. W dniu dzi­
siejszym goście amerykańscy wyjechali do 
salin wielickich.

2 3 .  V I I  2 8 .

Z pofjyfu prezydenta Rzeczypo­
spolitej w Poznaniu.

POZN AŃ , 2 3 - 7 .  Pat. Z okazji 
pobytu Pana Prezydenta Rzeczypo­
spolitej w Poznaniu og ło szon e zosta ­
ną pod protektoratem  Pana Prezyden­
ta aw a odczyty: w dniu 24 lipca h*-.
0  godz, 6-ej wierz, wygłosi w auli 
Uniwersytetu w Poznaniu m inister, 
przem ysłu i handlu inż. Kwiatkowski 
odczyt na temat: „W sp ółczecn e zada­
nia ekonom iczne na tle zadań poli 
tycznych".

Dnia 28 lipca b. r. o  godz. 6-ej 
wiecz. również w auli uniwersytetu 
poznańskiego wypowie prezes Banku 
G osp odarstw a K rajow ego dr. Rom an 
G órecki odczyt na tem at: „P ola  bar.- 
ku G ospodarstw a K rajow ego w życiu 
gospodarczem  P o ls k i" .

Echs pobytu gen. Góreckiego su 
Gdańsku.

GDAŃSK, - 3. VII. Pat. „Danziger VoIk- 
stimme organ socjaino-dem okratycznv  
ogłasza w dzisiejszym numerze wywiad 
swego swego przedstawiciela z prezesem  
Banku Gospodarstwa Krajowego gen. Gó 
reckim.

„Danz. Y olk st." podkreśla, że w toku  
rozmowy gen. G órecki zainteresow ał się 
najd, obniejszemi szczegółam i stosunków  
polsko-gdafiskich, przyczem poczvnił wynu- 
izenia, k tóre posiadają dla Gdańska do­
niosłe znaczenie, a m ają tem  większe zna­
czenie, że odpowiadają stanowisku urzędo­
wych k ó ł polskich. IV dalszym ciągu gen. 
G órecki oświadczył, że celem  jego pobytu 
w Gdańsku było nawiązanie ścisłego kon­
taktu z gdańskiemi kołami gospodarczem i
1 zapoznanie się z dotyczasow ym  rozw o­
jem gospodarczych siosunków  pomiędzy 
Gdańskiem a Polską.

Dziennik podkreśla, jako szczególnie i 
ważny i znamienny ustęp wywiadu gen. 
G óreckiego, w którym ten ostatni zazna­
cz;- ł, że obecny rząd pojski nigdy nawet nie 
myślał o jakiemkolwiek ograniczeniu suwe­
renności Gdańska \m dziedzinie politycznej, 
kult ratnej, czy też innej.

W końcu dziennik socjalistyczny potę­
pia w ostrych słowach stanowisko, zajęte  
wobec oświadczeń gen. G óreckiego przez 
organ nacjonalistów niemieckich „Danz. 
Al gemeine Złg".

Kongres rafijoIsgfcsTiy u? Sfokbsl- 
rnie.

ST O K H O LM , 2 3 — 7. Pat. Ju tro  
zostanie otwarty w Stokholm ie między­
narodowy kongres radjologirzny. D o 
Stokholm u przybyła już lub przybę­
dzie dziś i ju tro  znaczna liczba naj­
wybitniejszych specjalistów  z całego 
świata.

K s f a s f r o fa  kciejauia.
B Y D G O S Z C Z , 23 VII. P A T . Dnia 

21 b. m. o godz. 17-ej min. 45  wy­
darzyła się na * Iinji kolejow ej Kartu- 
zy-Kętrzyn o katastrofa  kolejow a. 
M ianowicie pociąg osobow y, udający 
się z Kartuz do Kętrzyna, najechał 
między stacjam i K rokow o-G arcz na 
staczające się po pochyłym  terze 
wagony tow arow e, ham owane przez 
funkcjonariu sza kolejow ego K lecz­
kow skiego.

Na skutek zderzenia siedem  w a­
gonów  uległo rozbiciu. Kleczkow ski 
p oniósł śm ierć na m iejscu . Pozatem  
cztery osoby  odniosły  ciężkie rany, 
kilka lżejsze. Rannych przywieziono 
do szpitala w Kartuzach. Na m iejsce 
wypadku w yjechała kom isja  celem 
ustalenia przyczyny katastrofy.

Zerwanie układu Japońsko-chiń- 
skiego.

W IE D E Ń , 23. VII. PA T. W edług 
doniesień dzienników z Londynu Ja -  
ponja w ypow iedziała Chinom układ 
handlowy.

Sąd doraźny ui sprawie napadu 
na urząd pocztow y.

L W Ó W , 21-VI1. PA T. Na w stępie 
w czorajszej rozprawy w tryb.e d ora­
źnym przeciwko uczestnikom  napadu 
na filje pocztową przy ul. G łęb ok ie j, 
obrońcy oskarżonych wnieśli o  uzna­
nie niekom petencji sądu d oraźnego^  
przekazanie sp rawy sądow i zw yczaj­
nemu. W nioskow i temu sprzeciwił się 
prokurator. T ry bu n ał po naradzie nie 
przychylił się do wniosku obrońców , 
poczem przystąpiono do przesłucha­
nia św iadków , a m ianowicie kierow ni­
czki filji pocztowei, urzędników i t.d. 
Świadkowie o p isu ją  przebieg napadu 
i rozp oznają  sprawców.

Zmniejszenie się ta ro iis c ia .
W A RSZA W A , 2 3 - 7 .  Pat. W edług 

danych Państw ow ego Urzędu P ośred ­
nictwa Pracy ostatnie tygodniowe 
spraw ozdanie z rynków pracy zaczas- 
od 7 do 14 lipca b. r. w ykazuje 
109536  bezrobotnych zarejestrow anych 
w Państw . Urzędzie P ośr. Pracy.

W stosunyku do zeszłego tygodnie 
liczba bezrobotnych zm niejszyła się c 
3068  osób .
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Regionalizm w przysłowiach.
.N ie  da j B oh  
Swinni roh 
A muzyku państwo",

O znacza to, iż o ileby Stw órca obda­
rzył Świnię rogami, a chłopa panowaniem, 
i o lepiej uciekać z tego padołu łez i c ier­
pień, gdyż nie daj Boże takiej tortury dla 
otoczenia.

Tak rozum uje chłop białoruski w 
swojej praktycznej i wytrawnej głowie, na­
uczony życiem. A, że porównuje panowa­
nie chłopa ze Świnią i do te g r rogatą, to  
dziwić się temu nie należy, jeżeli się po­
zna te nieskończone m ęczarnie, k tóre w 
współżyciu wioskowem ryjąca S*inia sąsia­
da sprawić potrafi.

nA juś! a juś! a ju ś u ch!eu!u słyszy się 
codzień od rana do nocy, w ołającą babę, 
dziwkę, chłopca lub dzieciuka przy wypę­
dzaniu Świni ze szkody.

Niedarmo nawet w Śpiewie białoruskim  
powtarza: „swińńio u rep ie, swińńia u repie, 
parusionok u redżceu. A tu w tą  repę czy 
rzodkiew wpada ieszcze nie zwyczajna Świ­
nia, ale Świnia z rogami! T oż to  cały Swiai 
nie tylko zryje, ale i zabodzie!

Analogji Świni z panowaniem c fiłopa 
(nie daj Boże wymówić przed n ocą) chyba 
już po tym przykładzie nie trzeba precy­
zow ać. U ciekać, albo odrazu do „trumny" 
się położyć.

Tak rozum uje chłop białoruski, wielki 
psycholog i mądry badacz życia. On pra­
wdę tę dobrze wypróbował na własnej sk ó ­
rze nie raz, lecz setki razy. A że prawdę 
tę  w przysłowiu odziedziczył, jako wyraz 
doświadczenia całych pokoleń, więc wierzy 
jej Święcie i ma ją za ak s:omat, niepodle- 
gający dyskusji.

Muzyk muzykom pu wiek w iakou, u pan  
budzie panam na w ieki i am on“. Inaczej ro ­
zumuje inteligent miejski, który wykonce- 
pował sobie chłopa na sw oiste kopyło. Usa- 
bianie ideologji chłopskiej u naszej inteli­
gencji miejskiej też ma sw oją tradycję, 
której na imię chłopom ania. Chłupomanja 
rozw ijająca się u nas jako proces history­
czny nieszczęsnych rozbiorów  przed eman­
cypacją chłopa przez własne rządy, stano­
wiła i jeszcze stanowi w odchodzącem  po­
koleniu jedną z największych naszych spo­
łecznych bolączek. Chłopo-histerję. P rze­
czulenie.

Chłopom aństwo w P olsce nie jest je­
dnolite. Mamy chłopom aństw o wcnodnie i 
zachodnie. Różnią się one w swoic ^ ł o ­
żeniach zasadniczo. Chłopoman z K rc e- 
stwa, nieskażony przez rosyjskie narodo- 
w olczestw o dążył do podniesienia chłopa 
do swego poziomu wyższej kultury. Chło­
poman nasz litewski zniżał się do pozio­
mu chłopa. Działały tu dwa odrębne wpły­
wy zachodu i wschodu. Poniew aż chodzi mi
0  chłopa białoruskiego, więc zatrzymam  
się na naszym typie chłopom ana, tego, co  
to  z Moskwy lub Kijowa przyjeżdżał jako 
student w rubaszce kasaw arotce, ze sku 
dłaczoną czupryną, obrosły brodą — o wy­
glądzie najbardziej zbliżonym do 
chłopa, aby nie razić jego drażliwoSci
1 aby wzbudzić jego zaufanie. Hołdując z a ­
sadom pozytywizmu i nihilizmu de fa.:to  
stanowił typ niepoprawnego idealisty, sta­
rającego się swoim modnym w ow e czasy  
sentymentem zahypnotyzować chłopa. Wie­
rzył, iż mu się to udaje, wkradał się w 
łaski chłopa, zupełnie nie znając jego psy­
chologii.

Przypominam subie bardzo charaktery­
styczne zdarzenie. Bawił u nas w M ohy- 
lowszczyźnie taki działacz z Petersburga, 
który na czas wakacyj miał poruczone 
przez kółko „narodników" zbieranie danych
0  miejscowym chłopie. Szczegółow o i bar­
dzo naiwnie misję swą spełniał, pracowicie
1 dosłownie notując wszelkie odpowiedzi 
chłoną białoruskiego.

O tóż raz byłem mimowolnym niedy­
skretnym Świadkiem takiego wywiadu.

„A jak tam u was na szczot giem oro- 
jew ?“,  pyta mój narodnik chłopa w języku 
czysto oficjalnym, ch cąc dać odpowiedź 
na zapytanie, znajdujące się w schem acie o 
zdrow otności ludu. Chłop jak to  chłop, 
niezrozumiawszy co  to za „giem oroi", B o­
gu ducha winien, wlot dał sw oistą odpo­
wiedź, nienarażającą go ani na nowe po­
datki, ani na odpowiedzialność, a jedno­
cześnie podkreślającą jego ciężkie chłop­
skie życie. Poskrobaw szy się w głowę:

„A j ran iczok, ja k i je  tam him aroi, nam 
kab tok ch leba chw acito*.

Chłop sprytnie i mądrze zrobił swoje, 
podtrzym ując w inteligencie stałe przeko­
nanie o swojej biedzie i nędzy. Rozumiał, 
że tylko tą  drogą m oże otrzym ać ziemię, 
w której zawsze widział jedyne lekarstwo  
na wszystkie swoje niesnaski, inteligentowi 
zaS zdaw ało się, ź t  swym wyglądem chłop­
skim, zacierającym  jego pochodzenie szla­
checkie, swą niewybredna postacią wzbu­
dza zaufanie i przywiązanie chłopa.

Nie rozum iał tego, iż tajników duszy 
chłopa białoruskiego tą  drogą nie zdobę­
dzie. Nie znał przysłowia Świadczącego, iż 
n aró«n i powietrza, głodu i wojny chłop  
„odże^nywa" się od „mużyckiego państwa".

T o też, gdy bolszewizm d a t; ziemię 
chłopom , odbierając ją  od panów', chłop  
wraz z wielką radością czuł również za­
kłopotanie, gdy pomySlał: kto będzie rzą­
dził bez panów? Miałem m ożność tajniki 
tej psychologji obserwować głębiej, nie bę­
dąc w sferze okupacji niemieckiej, a go­
spodarując przez całe lato 1PI& r. na cz te - 
rodziesiecinowym „Ludowom nadiele", k tó ­

ry z majątku sprawiedliwie został mi przez 
rząd robotniczo-w łoSciański wydzielony 
Przekonałem  się wtedy, iż szczytem  dąże­
nia chłopa białoruskiego byłoby zatrzyma 
nie pana w majątku jako doradcy i po­
wiernika, Czy m oże być coś naturalniejsze­
go: „wumny“ pan narówni z nim chłupem  
ma 4 dziesięciny. Niech mu taml P ozo­
stawmy nawet dom mieszkalny! Ale za to  
ma się do kogo udać, ma się głowę, w k tó ­
rą  przyzwyczaił wierzyć.

Jakże inaczej sobie nasze rządy w 
P olsce stosunek do chłopa białoruskiego 
wytłumaczyły! Poszliśm y drogą teoretycz­
nych doświadczeń narodników rosyjskich, 
tym samym torem  na Białejrusi, Wołyniu, 
Ukrainie. W szystko pod jeden sztrychulec: 
Ziemie Wschodnie!

Wprowadziliśmy pośrednika — łącznika 
pomiędzy chłopem a rządem.

Tym pośrednikiem został: osadnik .
Nie dość tego, iż jest on w pojęciu 

chłopa białoruskiego uzurpatorem jego 
w łasności, gdyż zabrał mu ziemię pańską 
przez tyle lat jeg o  — ch łopa  potem upra­
wianą, lecz jest jednocześnie zawsze ch ło ­
pem „mużyckiego" pochodzenia, do którego  
kwalifikacyj charakteru ma głęboko wyrytą 
abominację przez szereg pokoleń.

„Nie d a j B oh świni roh, a muzyku pań­
stwa 1

W miesięczniku Instytutu Badań Sianu 
G ospodarczego Ziem Wschodnich za wrze­
sień roku ubiegłego D r. inż. Stanisław O r- 
sini-Rozenberg tak analizuje stosunki z 
miejscową ludnością na Ziemiach W scho­
dnich:

„O wyniku działalności wychowawczej 
decydują zazwyczaj dwa momenty: sym pat/a 
i szacu nek. Ani sama sympątja, ani sam 
szacunek — nie w ystarczą. Żydek m ałomia­
steczkow y m oże i będzie miał sympatję na 
wsi, ale chłop zignoruje jego poradę rol­
niczą, choćby nawet objektywnie słuszną,- 
dziedzic imponuje zazwyczaj chłopu wiedzą 
i doświadczeniem, ale chłop nie pójdzie do 
niego po naukę (m oże w Galicji W scho­
dniej? Przyp. autora), a jak pójdzie, to  p o­
stąpi inaczej — nie ufa. 1 tu dochodzimy 
do sedna sprawy (na papierze lub może 
w Galicji W schodniej. Przyp. au tora). Gdzie 
łatwiej w ytworzyć tak niezbędną tu har- 
monję em ocjonalną i podporządkowanie: 
między odmiennymi prawie pod każdym 
względem chłopem -schyzm atykiem -zago- 
nowcem a  szlachcicem -katolikiem -obszar- 
nikiem (naw et zawód nie jest identyczny, 
gdyż w przekonaniu chłopa „pan" wcale 
nie jest „chliborobem "!) (zgoda, -  ale tylko 
w Galicji W schodniej, gdzie paniczyki przed 
wojną „we Widniu" puszczali majątki.Przyp. 
au tr.), czy między chłopem a wyższym kul­
turalnie, ale zbliżonym do chłopa pod w ie­
lom a względami osadmkiem nawet katoli­
kiem, nawet Polakiem ? Z reform ą rolną, 
w tłaczającą pomiędzy masy kulturalnie za­
cofanych, dawno lub świeżo przez parcela­
cję osadzonych chłopów , liczny zastęp, kul­
turalnie wyższych drobnych rolników -osa- 
dników, na miejsce mało płodnej, proble­
matycznej nawet styczności wchodzi stycz­
ność rzeczyw ista i płodna — to zaś decy­
dująco może wpłynąć na postęp wiedzy 
rolniczej".

„Te same jednak rozw ażania, co  w y­
żej, każą nam uzupełnić wniosek powyższy: 
pioneizy-osadnicy potrzebować będą sami 
oświaty zawodowej (bagatelkal Przyp. au­
tora); oświatę tę  zważywszy, że więk­
szość osadników stanowić będzie zapewne 
(słuszne i ostrożne zastrzeżenie. Przyp. 
aut.) element inteligentny, złożony w dużej 
części z Polaków  i katolików - dosko­
nale, może najlepiej, potrafią im oać wy­
żej gospodarczo rozwinięte dwory polskie; 
w ten sposób uzyskalibyśmy zracjonalizo­
w aną trójstopniow ą organizację wycho- I 
wawczą: wpływ kulturalny kilku tysięcy, 
kulminujących kulturalnie dworów spływał­
by po przez kilkunastotysięczne gospo­
darstwa osadnicze do kilkuset tysięcy go­
spodarstw prymitywnych w łościańskich".

Przepraszam  najmocniej czytelnika za 
przeniewierzanie się moiej obietnicy pisania 
p rosto o regjor.alizmie, ale po przeczyta­
niu tego iście akadem ickiego i doktryner­
skiego splotu słów , tego projektu tak m o­
zolnie łańcuszkow o wykombinowanego od ­
działywania dochodzi się do przekonania, 
że po 1) „wyższy kulturalnie od 'chłopa  
białoruskiego, ale zbliżony do chłopa pod 
wieloma względam' osadnik będzie stycz­
n ością rzeczyw istą i płodną; i po 2-ie, iż 
„jednak ten osadnik wyższy kulturalnie bę­
dzie potrzebow ał pom ocy wyżej gospodar­
czo rozwiniętych dworów polskich". Bar­
dzo pięknie! ale za co  ma w takim razie 
chłop tutejszy szanować osadnika?

Gdy jaKo rolnik osadnik będzie biegał 
na naukę do dworu, to  cnłop powie o nim: 
„durnyj."

A jeżeli chodzi o zbliżenie osadnika 
do chłopa „pod wieloma względami" t. j. 
jak się można domyślić chłopskiego osad­
nika pochodzenia, to  chłop  białoruski od­
powie: „niej d a j B oh św ini roh, a muzyku 
państw o“.

I tak źle i tak nie dobrze. Najgorzej 
gdy inteligent przy biurku pisze o rzeczach, 
o których nie ma pojęcia.

Hauko słuchać. O braza Boska. A je­
szcze „dochtór" i do tego „inżynier".

M ichał O biezierski.

Repartyeja pożyczki inwestycyjne!
W A R SZA W A , 23  7. Pat. W sob otę  dn. 21 bm. odbyło  się  posie­

dzenie syndykatu banków  gwarancyjnych, na którem  dokonano ostatecznie 
repartycji zgłoszonych zapisów  na 4 proc. prem jow ą pożyczkę inwesty­
cy jn ą .

Poniew aż sum a subskrybow ana znacznie przekroczyła kwotę pożycz­
ki w yłożoną do sprzedaży, uchw alono z uwag: na społeczne znaczenie
pożyczki uwzględnić zapisy do kwoty złotych jednego ty siąca w całości, 
do kwoty pięć tysięcy w 85  proc., do kwoty dziesięć tysięcy złotych w 63 
proc. do kwoty sto  tysięcy złotych w 35  proc., zaś zgłoszęnia ponad sto 
tysięcy złotych V' 20  proc.

Pierw otna koncepcja uwzględnienia w całości zapisów do pięciu tysięcy 
złotych okazała  się niemożliwa do przeprowadzenia w obec ogrom nej ilo ś ­
ci drobnych zgłoszeń. R ozsyłka oryginalnych obiigacyj pożyczki rozpocznie 
się w ostatnich dniach tego m iesiąca.

Niezwykle pom yślne wyniki su bskrypcji jakoteż  20-tysięczna grzeszą 
subskrybentów , świadczą o  powszechnem i pełnem zaufaniu społeczeństw a 
do papierów państwowych i do polityki finansow ej rządu.

Fo rozwiązaniu nrlamentu w Egipcie.
W IED EŃ , 23.V11 PA T W edług doniesień dzienników z Egiptu, basza 

Nahad w ystosow ać m a do narodu egipskiego m anifest, w którym  prote­
stu je przeciwko zam achowi s*anu.

W edług doniesień prasy z Kairu, położenie je s t w dalszym  ciągu 
poważne. O czeku je się tu taj, że gdyby w ojska angielskie nie dopuściły do 
odbyw ania zgrom adzeń, dojdzie do rozlewu krwi.

Stanowiska Niemiec w kwestii polsko-Ptewskiej
BER LIN . 21. VII. PA T. H annoversche C ourrier, om aw iając konflikt 

polsko-litew ski, pisze Niemcy nie są  wprawdzie zainteresow ane losem  pań­
stwa litewskiego, ponieważ niem iecka polityka zagraniczna zasadniczo 
zwraca się ku zachodow i, obow iązkiem  jednak W ilhelm strasse jest- pom y­
śleć nad sp osobem , w jaki udałoby się złagodzić sp ó r między obu w scho­
dnimi sąsiadam i Niemiec już choćby ze względu na związek pom iędzy 
Prusam i W schudniem i a Litwą.

Nacjoniltici niemieccy o traktacie handlowym z 
Polską.

BER L IN , 23. VII. P A T . „L okal Anzeiger“ w ystępuje dziś ze znam ien­
nym artykułem , m alującym  n astro je  kół  nacjonalistycznych zarów no wobec 
ca łeg o  traktatu handlowego z P o lsk ą , jak  w obec kursu, jaki w sprawie 
traktatu za jm u je obecny lewicowy rząd Rzeszy. Z arów no względy na koła 
agrarne, jak  i na przem ysł niemiecki zm uszają Niemcy do wielkiej o stro ­
żności przy ustalaniu ustępstw  gospodarczych na rzecz Polski.

Mimo to „L okal Anzeiger** wypowiada się za zakończeniem  wojny 
celnej m.ędzy P o lsk ą  a Niemcami, i uzasadnia to stanow isko tern, że p ro ­
dukcja niem iecka w obec kom pletnego fiasca niem iecko-sowieckich stosu n ­
ków gospodarczych, m usi zdobywać sobie nowe rynki zbytu na najbliższym 
wschodzie.

D ziennik ośw iadcza wyraźnie, że porozum ienie gospodarcze między 
obu państwam i jes t możliwe. Rokow ania handlowe z P olsk ą  są  jednak za ­
gadnieniem bardzo skom plikow anem , które nie powinno się zam ącić ten- 
dencyjnem i inform acjam i, szerzonem i ze względu na konjunkturę we- 
wnętrzno-polityczną.

W yniki, osiągnięte w toku rokow ań ostatnich lat, były tego rodzaju 
że powinny były one uleczyć Niemcy z urojenia, jakoby  pewne minimum 
postu latów  o charakterze politycznym, staw iane przez Niemcy, m iało s ta ­
nowić przeszkodę w dojściu do skutku traktatu gosp odarczego z P o lsk ą .

Wielka b u m  w Smoleńskiem.
Z Mińska donoszą: W czoraj nad częścią  gub. Smoleńskiej przeszła silna burza 

gradow a. Grad zniszczył kompletnie lO.ooo h. zasiewów, Od uderzeń piorunów w 32 
miejscach wybuchły pożary. Strat narazie nie ODiiczono, są one jednak ogrom ne.

Wielka afera szpiegowska na Łotwie.
R Y G A , 23  V II. PA T . W czoraj w wielkiej rozprawie szpiegow skiej w 

Rzeżycy rozpoczęło  się przesłuchanie świadków. Przesłuchany zo sta ł św ia­
dek oskarżen ia  były w spółpracow nik G . P. U. w Siebieżu Nikitin, który 
jesien ią  1927 r. zbiegł pizez granicę ło tew ską i zdenuncjow ał pograniczną 
ogranizację szpiegow ską, d z ia ła jącą  na terenie Łotwy.

Nikitin zeznał, że uciekł do Łotw y ze względu na ciężkie warunki 
pracy i m ałe uposażenie w G .P .U . Świadek widział osob iście  niektórych 
oskarżonych w trakcie sk ład ania doniosłych dokum entów w oddziale op e­
racyjnym  G PU ., innych zpa z nazwisk ja k o  szpiegów , figurujących w re je ­
strach G PU .

Przesłuchiw anie Nikitina trw ało 3 godziny. R eszta świadków będzie 
przesłuchana w ciągu kilku dni.

R Z EŻ Y C A , 21 V II. PA T. Na dzisiejszem  posiedzeniu sąd wojenny 
kontynuuje przesłuchanie świadków oskarżenia. Przesłuchiwani są  głównie 
w spółpracow nicy policji politycznej. Ju tro  sąd  przystąpi do przesłuchania 
świadków obrony, które przeciągnie się praw dopodobnie i w poniedziałek. 
Przem ów ienia obrony i oskarżen ia  oraz ostatnie słow a oskarżonych —  we 
w torek. W yroku należy oczekiw ać albo późną nocą we w torek albo też 
we środę.

Zachowanie się dyplomatów sowiechich w
Japanji

W IED EŃ , 2 3 — 7. Pat. D o United P ress  donoszą z T ok io : W jap o ń ­
skich kołach rządowych utrzym ują, że stosunki między Ja p o n ją  a sow ieta­
mi pozostaw iają wiele do życzenia. Ja p o ń sk a  rada ta jna w ysłała  niedawno 
pod adresem  gabinetu m em orandum , d om agając się zainicjow ania śledztwa 
dotyczącego stosunku urzędników reprezentujących R o sję  do przywódców 
radykalnego ruchu w Ja p o n ji.

W przebiegu rady gabinetowej jeden z m inistrów m iał przedstawić 
plan bardzo energicznej akcji w wypadku zerwania stosu nków  dyplom a­
tycznych pomiędzy obu państwam i.

Nie je s t obecnie tajem nicą, że w szyscy obyw atele rosy jscy  w Ja p o ­
nji, łącznie z członkam i poselstw a oraz reprezentantam i ro sy jsk ie j agencji 
telegraficznej, są  bardzo o stro  pilnowani.

Z e strony ro sy jsk ie j donosi korespondent United P ress, że w szyst­
kie rozm ow y telefoniczne rosy jskich  reprezentantów  podsłuchiw ane są  przez 
jap o ń sk ą  ta jną policję

Napad Tia komunistów.
Nastroje kontrrewolucyjne w Rosji Sowieckiej coraz głębiej przenikają szerokie 

warstwy ludności. Niema dnia, aby z za czerwonego kordonu nie przedostała się jaiiaś 
W iadomość o antysowieckiem wystąpieniu bądź zbiorowo, bądź też pojedynczo. Ostatnio 
donoszą z Mińska, że na dwuch przedstawicieli wiadzy sowieckiej, komunistów Sztej- 
ngarta i Nisenbauma, rzucił się z nożem niejaki Botik, uczeń i zadał im ciężkie rany Bo- 
tika aresztowano.

Plaga Sowetów, bezdomni (bezprizornyje), wobec niesłychanie ciężkich warunków  
życia, jakie panują przeważnie w miastach sowieckich, zaczęli ostatnio łączyć się w ban­
dy Doszło do tego, że wybierają nawet dowódców i pod ich przewodnictwem kradną. 
Dzieci w wieku od łat 8-14 są postrachem całych okolic. Ostatnio w Mińsku aresztow a­
no „atam ana" takiej bandy, Jerzego Chwostowa, znanego pod nazwą „Chwost**. Cbwost 
ze swoją bandą bezdomnych zdążył już obrabować szereg sklepów i kiosków w calem  
mieście.

Podróż Beii Kuhna do Rosji.
W IEDEŃ. 23.7 . ( P A T ) .  Dzienniki donoszą, że Bela  Kuhn ma być prze­

wieziony samolotem z Wiednia do Hamburga, skąd okręt sowiecki odwiezie 
go eto Rosji.

Strona trzecia...
,Lfcfuuas AidaS ‘  w roli L i r 5 Karoddui.

Urzędowy organ kow ieński zam ie­
szcza następu jące uwagi bardzo zgry­
źliwe pod ad iesem  Ligi N arodów .

„...W  naszym zatargu z Polakam i 
wielkie znaczenie ma strona trzecia. 
W rzeczyw istości od tej strony trze­
ciej będzie obecnie zależało, czy się 
osiągnie jakiebądź porozum ienie i czy 
się rozproszą chm ury d okoła  tego 
zatargu i na w schodzie Europy. Nie­
stety, dotąd strona trzecia dobrze się 
nie orjen tow ała w zatargu polsko- 
litewskim i w obec tego nietylko, że 
nie dopom ogła do rychlejszego zli­
kwidowania tego sporu , lecz odw rot­
nie, dzięki swym niektórym krokom  i 
nieobm yślanym  wystąpieniom  wiele 
zaszkodziła porozum ieniu i obecnie 
m oże nadal jem u szkodzić, o  ile nie 
zrozum ie tych wszystkich pom yślnych 
m ożliw ości, które się nasuw ają je j 
obecnie w tym zatargu. Zw łaszcza 
dziwi nas dziś stanow isko wielkich 
m ocarstw  w tym zatargu. Jeś li zw ró­
cić uwagę na to, co  pisze np. ob ec­
nie urzędowa i naw pćł urzędowa 
prasa francuska i angielska, to  daje 
się zauważyć taki brak orjen tacji, ta ­
ką ignorację, widoczną dla wszystkich 
stronniczość i niewłaściwe decydowa­
nie o  zatargu, iż o ile podobne sta­

now isko będzie nadal dom inow ało w 
um ysłach mężów stanu i dyplom atów 
tych państw, i o  ile będzie się w ten 
sp o so b  kierow ało przy zatargu litew 
sko-polskim , tedy strona trzecia w 
najlepszym  razie może w niczem nie 
dopom óc do zlikwidowania zatargu, 
w najgorszym  zaś przyczynić się 
do w iększego zaostrzenia, a nawet 
rozpętania katastrofy na wschodzie 
Europy...**

 R ezolucja (Ligi Narodów ), wy­
rażająca stanow cze potępienie lub na­
cisk , m oże jedynie bardziej podrażnić 
i zepsuć w szystko. Litwa nie pragnie 
ani wojny, ani żadnej awantury i nie 
pójdzie na to, gdyż rów nałoby się to 
sam obójstw u. Litwa dziś, po w ręcze­
niu swych propozycyj i kontrprojek- 
tów Polakom , jest sp ok o jn a  i nie 
bierze na siebie żadnej odpowiedzial­
ności. Całkiem  słusznie nie weźmie 
odpowiedzialności i wówczas, gdy się 
zechce narzucić ją  Litwie przemocą, 
Tedy również nie będzie ona p o n o s i- ! 
ła  odpowiedzialności za to, co się 
m oże nadal stać Duża część winy 
za ewentualne skutki m oże spaść 
wówczas na stronę trzecią, która za­
ję ła  całkiem  nieracjonalne stanow isko 
w zatargu litew sko-polskim *'.
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Wśród lodów północy
Sowiety we wszelki m ożliw y sp o ­

sób  u siłu ją reklam ow ać rzeczywiś­
cie nadspodz.ewanie skuteczny ratunek 
okazany rozbitkom  „Ita lji“ . W pis­
mach sowieckich znajdujem y d okład ­
ny opis organizacji ekspedycji p o d ­
biegunow ej:

A kcja pom ocnicza sowietów na 
wodach polarnych, k tóra, jak  w iado­
m o, zakończyła się wyratowaniem ca ­
łe g o  szeregu uczestników ekspedycji 
generała Nobile, spoczywa w rękach 
organizacji „O ssoaw !achim “, reprezen­
tu jące j w chwili obecnej o k o ło  3 0 00000  
organizow anych członków . O ssoaw ia- 
chim “ jes t .nstytucją, m ającą na celu 
w spółdziałanie z rządem w dziele o- 
brony pow ietrznej i chemicznej unji 
sow ieckiej, jak o  też prowadzenie b a ­
dań naukowych w dziedzinie żeglugi 
pow ietrznej, chem ji i t. d. Ponadto 
działalność „O ssoaw achim u** obejm u ­
je  urządzenia ekspedycyj naukowych, 
głów nie do ziem polarnych, a w tym 
celu posiada specjalnie ku temu wy­
budow aną eskadrę okrętów  polar­
nych, t. zw. łam aczy lodów. Na ratu­
nek ekspedycji gen. N obile w ysłano 
dwa najlepsze łam acze lodów : m niej­
szy „M ałygin*1 i większy „Leonid  
Krasin**. Przy tej okazji opin ja so ­
wiecka nie om ieszkała  przypomnieć 
św istu, że kiedy w roku 1920 łam acz 
lodów „Małygin** ugrzązł między lo ­
dowcami na północnych wodach O ce­

anu Lodow atego, rząd angielski, do 
którego sowiety zwróciły się z p ro ś­
bą o  zorganizow anie ekspedycji ra to ­
wniczej, uzależnił okazanie sw ej po­
m ocy od uprzedniego złożenia przez 
rząd m oskiew ski kaucji w w ysokości 
2 0 0 0 0  funtów szterlingów. K au cja  ta 
zo sta ła  tedy złożona, poczem dopie­
ro  Anglicy podjęli sw ą akcję ratun­
kow ą.

D o  organizow ania ekspedycji po­
m ocniczej przystąpił O ssoaw iachi nie­
zw łocznie po nadejściu do M oskwy 
pierwszych w iadom ości o  katastrofie 
„ltalji**. Przy udziale najwybitniejszych 
fachow ców  i uczonych, w śród których 
na pierwszem m iejscu  wymienić nale­
ży doświadczonych rosy jsk ich  bada­
czy, popularnych i znakomitych o b ser­
w atorów  m eteorologicznych, rekrutu­
jących się przeważnie z p ośród  człon­
ków leningradzkiej A kadem ji Nauk, 
p od jęto  natychm iast energiczne przy­
gotow ania do ekspedycji. Kierownictwo 
ak cją  , Krassina** pow ierzono p ro feso ­
rowi Sam ojłow iczow i. uczestnikowi 
ca łsg o  szeregu rosy jskich  ekspedycyj 
polarnych, kom endantem  zaś „Maiy- 
gina“ m ianowany zo sta ł profesor 
Wize. Na obu łam aczach lodów um ie­
szczono po jednym  sam olocie, a m ia­
nowicie „K rassin “ otrzym ał aeroplan 
lekkiego typu, „M ałygin" z a ś— m a­
sywny sam olo t cięższy. W charakf^rzo 
pilota przydzielony zosta ł do eksp e­
dycji „K rassin a“ dośw iadczony lotnik 
polarny Czuchnowski, na „Małyginie** 
zaś obow iązki pilota o b ją ł popularny

lotnik sow iecki Babuszkin. Z ałoga 
obu łam aczy lodów sk ład ała  się nie­
tylko z m arynarzy, lecz w skład je j 
weszli również liczni mechanicy, ryba­
cy, m eteorologow ie, uczeni 1 dzienni­
karze. Zarów no sam e łam acze lodów, 
ja k  i oba sam oloty zaopatrzone zo­
stały  w now oczesne stacje  radjow e 
nadawcze i odbiorcze. W ten sp o só b  
na pom oc rozbitkom  wyruszyły dwie 
ekspedycje, doskonale przystosow ane 
do trudnych warunków żeglugi na 
wodach polarnych, które sw ą akcję 
ratunkow ą prowadzić m ogły jakn aj- 
skuteczniej dzięki celowemu w sp ół­
działaniu m arynarza z lotnikiem i 
rad jotelegrafistą.

Lotnik Babuszkin  opuścił swych 
tow arzyszy na „Małyginie** natych­
m iast po przybyciu łam acza lodów 
de stref polarnych. pcniew aż warunki 
atm osferyczne mu nie sprzy jały ,w krót­
ce zabłądził w gęstej mgle i przez 
pięć dni nie daw ał o sob ie znaku 
życia. Po  swym powrocie na pokład 
„Małygina** ośw iadczył Babuszkin , iż 
w ciągu tych pięciu dni cztery razy 
lądow ał i startow ał na lodzie. Ju ż  ten 
fakt świadczy w dostatecznej mierze 
o niezwykłej odwadze i spraw ności 
lotnika rosy jsk iego , który pom im o 
gęstej mgły nie ustaw ał w poszu ki­
waniach nieszczęśliwych rozbitków.

Łam acz lodów „Krasin** posuw ał 
się od pierwszej chwili w kierunku 
m iejsca, gdzie według posiadanych 
przez jeg o  kom endanta inform acyj, 
znajdow ać się m iała grupa Higlieri‘e-

go . A kcja „Krasina** wielce była u- 
trudniona z, powodu sta łeg o  ruchu lo ­
dowców, który w wysokim stopniu 
ograniczał w olność ruchów okrętu  i 
przez dłuższy czas uniemożliwiał lą 
dowanie i start sam olotu  Czuchnow- 
skiego. T o  też czyny dzielnego tego 
lotnika śm iało  m ogą być nazwane 
bohaterskiem i, gdyż warunki, w jakich 
dokonyw ał swych lotów ratunkowych, 
były niezwykle trudne. W nocy z 12 
na 13 czerw ca „K rasin“ zbliżył Się 
do g. upy Higlieri‘ego, przytzem  po 
drodze odkrył na lodzie dalszą gru­
pę rozbitków , którym  dał do zrozu­
mienia, że w yratuje ich, jak  ty 'ko  
weźmie na pokład Higlieri‘ego i tow a­
rzyszy.

O k o ło  polarnej północy wszyscy 
członkow ie grupy Higlieri‘ego, a więc 
Higlieri, Troiani, Biagi, Ceccioni i Be- 
hounek, po długich tygodniach p oby­
tu na lodzie, poczuli wreszcie pod 
nogam ’ pewny grunt pokładu „Kra- 
s ina“.

Nie trzeba chyba specjalnie zazna­
czać, że powodzenie akcji ratunkow ej 
sowieckich łam aczy lodów w opinji 
tu tejszej w yw ołało niezwykły entu­
zjazm . Sam ojłow icz, Babuszkin i Czu­
chnow ski są  w ca łe j R osji boh ate­
ram i ania, a najrozm aitsze ak.Edemje 
i uroczyste zebrania, urządzane we 
wszystkich m iastach na ich cześć, 
świadczą najwym owniej o  popular­
ności, jak ą  dzielni ci ludzie zdobyli 
sobie w opinji ro sy jsk ie j.

W rozm owie ze spraw ozdaw cą

„Izwiestij**, odbytej na pokładzie,, K ra­
sina*1, podał Higlieri następu jące szcze­
g óły  o przyczynach tragicznej kata­
strofy  „lta lji: „ Ju ż  na dłuższy czas 
przed katastrofą zauw ażono coraz 
bardziej w zrastające obciążenie „ltalji**. 
M anewrowanie by ło  skutkiem  tego 
ogrom nie utrudnione. Ja k o  bezp ośre­
dnią przyczynę katastrofy uważać na­
leży uchodzenie gazów skutkiem 
uszkodzenia balonu.

Higlieri uważał za rzecz bardzo 
niepew ną i niebezpieczną usiłow ania 
M algreena dotarcia do lądu i d ora­
dzał, aby w szyscy pozostali razem  na 
lodzie i starali się uzyskać połączenie 
iskrow e. Tym czasem  Malgreen był 
przekonany, że  w ciągu 17 dni zdoła 
dotrzeć do lądu.

W zią ł ze so b ą  środki żywności, 
w ystarczające na 45 dni przy por­
cjach dziennych po 300  gram ów. B rak  
żywności w śród członków  grupy 
M algreena w ostatnich 13 dniach 
w yjaśnia Higlieri tern, iż skutkiem  
ciężkiej walki z lodem i wyczerpania 
organizm u członkow ie grupy m usieli 
początkow o zuzyć w iększą ilość pro­
wiantów, aniżeli to by ło  przewidziane.

Od chwili, gdy grupa Higlieri uzy­
skała połączenie rad jow e, m iała Ona 
dokładne inform acje o  wszystkich 
szczegółach akcji ratunkow ej, przede- 
wszystkiem  o akcji „Krasina**, k tóre­
go drogę śledziła na mapie, pokłada­
ją c  w rosy jsk im  łam aczu lodów n a j­
większe nadzieje na ratunek . O tru 
dnościach, jakie m u sia ł przezwycięża
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„Krasin**, grupa Higlieri nic nie wie­
działa. Aż do przybycia sam olotu 
Luridborga, członkow ie grupy Higlieri 
sypiali na topniejącym  lodzie wśród 
o k rop n e j wilgoci. Później obozem  
była im dolna część skrzydeł sa m o ­
lotu.

Przy obecnym  stanie lodu i panu­
jące j mgle Higlieri nie przypuszcza, 
aby „Krasin** m ógł odnaleźć m iejsce 
pobytu grupy A leksandriegc. Zdaniem 
jeg o , trzeba jeszcze zaczekać k ilk^|  
dni, dopóki sam oloty ze Sp itz fcerg l^  
nie odbędą lotów wywiadowczych i 
dopiero, gdy te sam oloty natrafią na 
ślad grupy Aleksandriego, będzie m ógł 
„Krasin** pośpieszyć z pom ocą. W 
przeciwnym bowiem razie posżukiwa- 
nia, czynione pizez „Krasina**, mu­
siałyby pochłonąć zbyt wiele czasu.

W m oskiew skim  komitecie ratun­
kowym panuje przekonanie, iż w obec 
obecnego topnienia lodów, grupa Hi­
glieri byłaby zgubiona, gdyby je j nie 
zd ołano w ostatnich dniach uratować.

Prof. W iese, znajdujący się na p o­
kładzie „Małygina**, oświadcza na ła ­
mach „Izwiestij**, że tragiczny lo s A 
ekspedycji N obilego był z góry p rzet 
widziany. Typ bowiem aparatu „ lta lji'*  ' 
ok azał się niezdatny do wypraw po>d- ( 
biegunowych już przy wyprawie „Nc)r‘ 
ge“ . Pozatem  brakow ało poważnej b3- 
zy operacy jnej

N atom iast przebyw ający na p 
kładzie „Krasina** korespondent „Iz- 
wiestij**, podaje in teresu jące szczegó­
ły rozm owy z Czucnnowskim . P o

i
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Celon'r inicjatywa.
W  zestawieniu do roku 1924, sto­

sowanie nawozów sztucznych na tere­
nie w -w a W ileńskiego w r. 1925 znacz­
nie wzrosło: nawozów fosforowych z 
2 2 9 0  tonn do 3170 ,  potasowych— z 170 
tonn do 460 ,  azotowych— z 55 tonn do 
2 0 0 .  Natomiast następny rok 1926 tej 
szybkości wzrostu już nie wykazuje,—  
widzimy nawet pewną depresję w odnie 
Sianiu do nawozów potasowych i zwła 
szcza azotowych przy bardz*) nieznacz 
nem zwiększeniu stosowania nawozów 
fosforowych. Za rok 1927 dane nie zo­
stały  jeszcze opublikowane. T e g o  rodzą 
ju  zjawisko obserwujemy i w innych 
w ojewództwach wschodnich.

Porównanie konsumpcji nawozó 
sztucznych w woj. wschodnich a in­
nych dzielnicach Państwa świadczy o 
niezrozumieniu u nas przez szerokie 
warstwy rolnicze znaczenia nawozów 
sztucznych jako czynnika podniesienia 
plonów.

W ychodząc z założenia, że małe roz 
powszechnnienie stosowania nawozów 
sztucznych w w -w ach wschodnich jest 
skutkiem braku uświadomienia , Mini­
sterstwo Rolnictwa ma zamiar zorga­
nizować tu masowe demonstracje poło­
wę stosowania nawozów sztucznych, a 
mianowicie za pośrednictwem specjal­
nych komisyj dla kierowania akcją, w 
skład którychr weszliby przedstawiciel 
powiatowego sejmiku, organizacyj rolni 
czych, kierownicy szkół rolniczych 
i t d.

Projektowana ak c ja  dotyczy wyłącz­
nie małorolnych i ma być oparta tylko 
na personelu fachowym: instruktorach 
rolnych sejmikowych, instruktorach or­
ganizacyj rolniczych, personelu zakła­
dów doświadczalnych i szkół rolnicz. 
wzglęcinie na specjalnie zaangażowa­
nym fachowym personelu pomocniczym 
Doświadczenia nawozowe dotyczyły by 
wyłącznie żyta.

Ponieważ zasadniczo z wynikami 
projektowanych d em onstrar j j  winni 
zapoznać się wszyscy drobni okoliczni 
rolnicy— jednocześnie z akcją  pokazo­
wą, m ają  być organizowane grupowe 
wycieczki-

W  związku z powyższem Minister­
stwo Rolmctwa zarządziło wysłanie do 
poszczególnych województw odpowieu 
niej ilości nawozów sztucznych. W oj. 
W ileńskie ma otrzymać supei fosfat 16 
proc., sól potasową naturalną i saletrę 
chorzowską (nitroios) w ilości 27 klg. 
superfosfatu, 18 klg. soli potasowej i 
3 6  klg. saletry chorzowskiej na jedną 
gminę.

Dla pokrycia wydatków związanych 
z projektowaną ak c ją  uświadomienia 
rolników co do korzyści wynikających 
ze stosowania nawozów sztucznych, 
M inisterstwo Rolnictwa przekaże odpo­
wiednie kredyty dla udzielenia subwen- 
by j  wciągniętym do akcji organizacjom 
rolniczo -  społecznym i komunalnym.

Nie wiemy, czy rozważany wielce 
celow y projekt powstał bezpośrednio 
w  Ministerstwie czy też sprowadzony 
został przez organizacje rolnicze do 
inicjatywy w tej mierze miarodajne i 
powołane nie zatrzymując się dłużej na 
tern, musimy stwierdzić, że powodzenie 
zamierzonej akcji zależne będzie prze- 
dewszystkiem od istoty i treści udziału 
w  niej organizacyj rolniczych. H.

INFORMACJE.
R ozw ój m leczarstw a.

wartości 1.834,000 fr. zł., w roku 1926—  
5549 ton, wartości 13'miljonów złotych w zlo 
cie, zaś w roku 1927— 7.376 ton, wartości 23 
miljonów złotych w złocie.

Również w roku bieżącym zaznaczyła się 
wyraźnie poprawa w naszym eksporcie. Za 
pierwsze 4  miesiące rb. wywieziono zagrani­
cę głównie do Niemiec, częściowo zaś dc An- 
glji 2.705 ton masła, ogólnej wartości 16 i pół 
miljona złotych.

Należy tu zaznaczyć równoległy wzrost za 
interesowania zagranicy polskim tnasłem. Je­
dnakże możliwości eksportowe pozostaną na­
dał ograniczone, o ile jakość masła nie ule­
gnie poprawie.

Tranzyt przez Polskę w obrocie tow a­
rów z R osji i do R osji.

Obrót towarowy między Niemcami a Rosją 
drogą lądową może się kierować trzema dro- 
gam: 1) przez Łotwę, Litwę,. Polskę, Prusy 
nie i Polskę 2) przez P o ls k ę „  Litwę, Prusy 
Wschodnie, Polskę (korytarz pomorski) i 
wreszcie 3) bezpośrednio i wyłącznie przez 
Polskę,

T a  ostatnia droga, jako najkrótsza, obec­
nie dominuje. W roku 1927 tranzytem przez 
Polskę przeszło z Niemiec do Rosji towarów 
1555 wagonów 15 tonowych, zaś w ciągu 
pierwszych 4  miesięcy rb. 1538 wag. W kie­
runku odwrotnym, tj. z Rosji do Niemiec: w 
r. 1927— 11509 wag., w ciągu 4-ch miesięcy 
rb —5738 wagonlw.

Obrót towarowy między ZSSR. a Czecho­
słowacją, Austrją i Węgrami odbywa się pra­
wie wyłącznie tranzytami przeć Polskę. T ą  
drogą wywieziono w r. 1927 do Rosji z Cze­
chosłowacji towarów 5454 wagonów, w 
pierwszych zaś 4-ch miesiącach 1928 roku - 
2057 wag., zaś z Rosj’ do Czechosłowacji wy­
wieziono: w r.1927— 2646 wag. , w pierw­
szych 4-ch miesiącach 1928 roku— 2327. Tran 
zyt przez Polskę z Austrji do Rosji wynosił 
w roku 1927— 1251 wag., w pierwszych 4-ch 
mieś. 1928 r.— 558 wag., w odwrotnym zaś 
kierunku: w r. 1927— 724 wag., w ciągu 4-ch 
rnies. 1p 28 r.— 517 wag. Tranzyt przez Pol­
skę z Węgier do Rosji wynosił w r. 1927—  
319 wag. w ciągu 4-ch mies. 1928 r.— 146 wa 
gonów, zaś w kierunku odwrotnym: w roku 
1927— 191 wag.

Przytoczone cyfry świadczą o znacznym 
wzroście przewozów w kierunku Rosji (13759 
wag. w r. 1927 i 6568 wag. w ciągu 4-ch 
miesięcy rb.).  Kierunek odwrotny wykazuje 
pewne skurczenie się (47406 wag. w roku 
1927 i 13945 wag. w ciągu 4-ch miesięcy 
1928).

Jak  się dowiadujemy, pod koniec m. b. 
wyjedzie do Łotwy w charakterze oficjalne­
go przedstawiciela organizowanej W ystawy 
Rolniczo-Przemysłowej przy I-ych Targach 
Północnych inspektor wydziału rolnego Wił. 
Urz. Wojewódzkiego, p. Ławrynowicz.

KRONIKA MIEJSCOWA.
z d n ia 20-g o— (n) C en y  w  W iln ie  

lip ca r . b.
Ziem iopłody: Ceny za 100 kg. przy 

tranzakcjach wagonowych franco st. Wilno: 
żyto 51 52, owies 52  53, jęczmień bro­
warowy 5 5 —56, na kaszę 52— , otręby ży­
tnie 34  —, pszenne 34 -  , makuchy 
53. Ceny rynkow e: słom a żytnia 8 -  10, 
siano 10 — 12, ziemniaki 13 -1 5 .  Tenden­
cja słaba. Dowóz dostateczny.

M ąka pszenna krajowa I gat. 0000 A 
1 1 0 -1 2 0 , 0000 9 5 - 1 0 5 ,  Ii gat. 0000 B 
9 0 —100, 000 8 0 - 9 0 ,  żytnia 65 proc. 78— 
82, 70 proc. 75 - 78, razow a 60 -  65, kar­
toflana 8 5 —95, gryczana 75 —85, jęczm ien­
na 60 —65.

K asza  manna amerykańska 140— 150 gr- 
za 1 klg., krajowa 110 — 120 , gryczana cała  
100- - 120, przecierana 110 —120, perłowa 100— 
110, pęczak 75—85, jęczmienna 8 0 —90, ja­
glana 80 — 90.

M ięso  wołowe 300 — 320 gr. za 1 kg., 
cielęce 160—200, baranie 260—280, wieprzo­
we 3 0 0 —350, schab 3 6 0 —370, boczek 360  
— 370, szynka świeża £ 0 —300, szynka wę­
dzona 420—450.

Tłuszcze: słonina krajow a I gat. 380— 
380, szmalec ameiykański ł gat. 400— 450, 
400, II gat. 320—380, amerykańska 350— 
II gat. 3 8 0 - 400, sadło 380— 400, olej ro ­
ślinny 240—263.

N abiałi m leko 30 — 35 gr. za 1 litr, 
śmietana 220 — 250, tw aróg 80 — 100 za 1 
kg., ser twarogowy 123 — 150, m asło nie- 
solone 450 — 500, solon e 400 — 450, de­
serow e 500 — 650.

J - j a i  180—200 za 1 dziesiątek,
C ukien  kryształ 150 (w  hurcie), 158 (w  

detalu), kostka 1 g a t  180 -190, II gat. —

W arzywa: kartofle 15 — 18 gr., młode 
25 - 3 0  za 1 kg., cebula 80— 100, młoda 
10— 15 (p ęczek ) marchew 2 5 —30, pietrusz­
ka 5— 10 (p ęczek ),szczaw  15 2 0 ,sa ła ta  5 — 
10 (pęczek), ogórki 2 0 —25 gr. za sztukę, 
groch 80 — 100, fasola 80 90, kapusta
świeża 100— 120, kwaszona 4 5 —50, grzyby 
suszone 18—20 za 1 kg.

D ró b :  kury 3,00 6 ,00 zł. za sztukę,
kurczęta 140 -  200, kaczki żywe 6,00 800, 
bite 400 600, młode 3.00 4.00, gesi żywe
8.00  12,00 bite 7.00 -1 0 .0 0 , indyki żywe
15.00 -1 8 0 0 , bite 12.00 — 15.00 zł., młode
8.00 1 200 zł. za sztukę.

R y by .  liny żywe 380 — 400, śnięte  
280 — 300, szczupaki żywe 350 — 08, 
śnięte 200 250, okonie żywe 380 -  400, 
śnięte 2 4 0 - 2 8 0 ,  karasie żywe (brak), Snię-i 
te (brak), karpie żywe 320—400, śnięte  
180—220, leszcze żywe 380—400, śnięte 
250 -  280, sielawa 150— 180, w ąsacze żywe 
350 380, śnięte 280 300, sandacze (brak), 
sumy 200 —250, miętusy 120 — 150, jazie 
żywe 350 38, Ośnięte 200 220, stynka
(brak), płocie 120 150, drobne 40 — 60.
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VII zjazd legionistów w Wilnie.
Z a zgodą M arszałka P iłsud skiego 

VII zjazd legjonistów  odbędzie się, 
ja k  w iadom o, dn. 12 sierpnia w W il­
nie.

W  związku z tem zaw iązał się 
kom itet zjazdu, na którego  czele sta ­
n ął prezydent m iasta p. Jó z e f Fo- 
le jew ski.

Celem uspraw nienia prac organi­
zacyjnych pow ołano do życia cały 
szereg sekcy j.

Między innymi przewodniczącym 
sek cji kwaterunkow ej zo sta ł kom en­
dant policji w ojew ódzkiej p. inspektor 
Praszałow icz, który celem przyszyko­

wania odpowiedniej ilości po.niesz, 
czeń dla gości i uczestników  zjazdu- 
za pośrednictwem kierowników p o ­
szczególnych kom isarjatów  w yszuku­
je  na terenie m iasta o so b y  któreby 
zechciał# na dzień zjazdu odstąpić w 
swych m ieszkaniach p ok oje  dla przy­
jezdnych.

Niezależnie od zbieranych z g ło ­
szeń przez dzielnicow ych,osoby, ch cą­
ce przyjść z pom ocą sekcji kwaterun­
kow ej, proszone są  o  nadsyłanie 
zgłoszeń bezpośrednio do właściwych 
kierowników kom isarjatów  do dn. 26 
m. b. l

D e w i z y

Pelgja  
Hoiandja 
Lonayn  
Nowy-Yurk  
Paryż 
Praga 
Szwajcarja 
stokholm  
Wiedeń 
W łochy 
Marka niem. 
Funty angielskie

23 lipca 1 9 2 8  r.
w a l u t y :

Tranz. Sprz. Kupno
124.21 124.53 123,91
358.92 359 ’2 358.02

43*37 43,38 43,26
8,90 8.92 8 88

34,915 35.00 34.83
26,42 26.48 26.36

171,69 172.2* 171.09
238,60 239,20

125,685 125.995 125.375
4 6 * 2 46,84 46,60

212,80
4o,325 43,435 43,215

Rozmiary produkcji mleczarskiej w Pol­
sce  są dotąd bardzo nieznaczne zwłaszcza 
•w porównaniu do innych państw,— rok rocz­
nie jednak wzrastają. Równorzędnie do tego 
zwiększają się ilości eksportowanych produk­
tów mleczarstwa.

D,o 1-go października 1924 roku import 
masła zagranicznego stanowił poważną po­
zycję  w naszym bilansie handlowym. Od tej 
daty eksport nasz stale się wzmaga. W roku 
1924 wywieziono masła zagranicę ogólnej 
wartości 6.389 fr. zł., w roku 1925— 541 ton,

P m a n d a  Targów na iotwie.
W ybitni działacze ło tew scy  przy- 

ob iecali sw e w ydatne p o p arcie .
Wczoraj powrócił z Łotwy, specjalnie de­

legowany tam sekretarz redakcji „Życia go­
spodarczego" oficjalnego wydaw. Polskiej 
Ligi Gospodarczej, organizującej, jak wiado­
mo nasze Targi-W ystawę, p.‘ Rafalski, który 
miai za zadanie poczynienie kroków propa­
gandowych Targów-W ystawy.

P. Rafalski odbył konferencje z p. Bissycz- 
kiem, b. prezydentem republiki łotewskiej, 
obecuie prezesem izby handlowej polsko-ło­
tewskiej, z d-rem Ehrhardtem, prezesem ry­
skiego Stow. przemysłowców, b. ministrem 
przemysłu i handlu, oraz d-rem Bilmansem, 
szefem wydziału prasowego łotewskiego mini 
sterstwa spraw zagranicznych i prezesem klu 
bu prasowego w Rydze.

Według ntformacyj, jakie uzyskał p. R. 
od wymienionych osobistości organizowane 
w Wilnie Targi-W ystawa budzą istotne zain­
teresowanie w sferach gospodarczych Ło­
twy, które ze względu na przeżywany obec­
nie przez Łotwę kryzys gospodarczy, tem 
chętniej dążą do nawiązania kontaktu z 
Polską.

Jako rezultat wizyty na Łotwie przedsta­
wiciela PLG. przyjąć należy oświadczenie wy 
bitnego działacza na polu gospodarczym p. 
Stromana, dyrektora Targów  Ryskich oraz 
generalnego reprezentanta na Łotwie tar­
gów helsingforskich i tallińskich, który przy­
rzekł zająć się organizacją wycieczek z 
państw nadbałtyckich na T a.rgi Wileńskie.

Jak jUż kilkakrotnie wspominano na la­
mach naszego S ł o w a  na fargach-W ysta- 
wie Północnych reprezentowanych będzie kil 
ka firm z państw nadbałtyckich. Byłobł ich 
znacznie więcej, gdyby nie szczupły teren, 
który zmusza organizatorów do ograniczania 
zgłoszeń.

Szef wydziału prasowego min. spraw za­
grań., d-r Bilmans, znany wreszcie u nas do­
brze, jako przyjaciel Polski, przyrzekł ze swej 
strony uczynić wszystko by łotewskie min. 
spr. zagr. zastosowało względem swych obv 
wateli wszelkie ulgi ułatwiając im przejazd 
do granicy polskiej w Turmontach. Oczywi­
ście do wycieczek łotewskich, udających się 
do Wilna na Targi, zastosowane będą rów 
nież ulgi ze strony naszych władz.

Naogół, po niepowodzeniach jakie dozna­
ły niedawno urządzane Targi Ryskie, przemy­
słowcy i kupcy łotewscy 'wiele spodziewają 
się po Targach Wileńskich i uważają, że po 
wodzenie tych wpłynie na poprawę sytuacji 
gospodarczej w państwach nadbałtyckich. 
Natomiast subsydjowane bądź przez Niemcy, 
bądź przez Litwę i Sowiety niektóre tamtej­
sze organa prasowe usiłują wmówić wręcz 
przeciwne przekonania.

Władze Rówieńskie aresztu dały dwie studentki
U. S. B. z  Wilna.

Z Kowna donoszą: dn. 10 lipca w miejscowości Onuszyszki, policja litewska are­
sztowała dwie młode panny studentki uniwersytetu Stefana Batorego, które w dniu 4 
lipca w blizkości miejscowości Wizgirdy przekroczyły granicę litewsko - polską celem  
udania się do swych krewnych w majątku jankowice. Ponieważ studentki nie miały prze­
pustek władz kowieńskich, przekonano jeprzeto urzędowi śledczemu, który ze swej 
strony zarzuca im uprawianie szpiegostwa na rzecz Polski, jak  się dowiadujemy akt os­
karżenia opiera się jedynie na fakcie, że ... studentki przekroczyły granicę właśnie w miej 
scu, gdzie rzekomo zgrupowana jest największa ilość wojska polskiego, jakkolwiek powsze 
chnie wiadomo że na granicy polsko- litewskiej żadnego ani większego ani mniejsze­
go zgrupowania wojsk polskich niema.

O ile więc władze kowieńskie nie zmienią swego stanowiska wobec aresztowanych  
czeka ich groźne niebezpieczeństwo stawienia się przed sądem wojen, w Kownie jako 
„szpiegów polskich".

KRONIKA
W T O R E K
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SDadek

przym usow em  lądowaniu sam olotu 
C zuchnow Skiego załoga je g o  przez 5 
dni cierpiała dotkliwie skutkiem  zim ­
na. Nie m ożna by ło  bowiem opalić 
kabiny sam oiotu , w której przepędza­
n o  noce- Z ało g a  aparatu Czuchnow ­
Skiego żywiła się m ięsem  dwuch 
ubitych niedźwiedzi polarnych, w b ra ­
ku zaś soli, używała do gotowania 
wody m orskie j. Członkow ie załogi 
przewiercili lód do g łębokości 2 
m etrów .

Gdy zauważono, iż zbliża się 
,.K rasin“ , dawano mu sygnały w ten 
sp o só b , iż oblano skórę niedźwiedzia 
benzyną i podpalono ją .

Podczas przym usow ego posto ju

duchownemu, w stąpił on do szkoły 
w ojskow ej i w r. 1915 u zyskał s to ­
pień podporucznika.

W yjechał wówczas do Niemiec, 
gdzie ja k o  ochotnik w stąpił do sze­
regów arm ji niem ieckiej, został pod­
czas bojów  odznaczony dwukrotnie 
żelaznym krzyżem. P o  w ojnie po­
w rócił Lundborg do swej ojczyzny 
i wkrótce zg łosił się u finlandzkiego ge­
nerała hr. M annerheim a celem wzię­
cia udziału w prow adzonej przezeń 
walce w olnościow ej przeciw b o lsze­
wikom.

Podczas walk pod H elsingforsem  
prowadził Lundborg sam odzielnie 
oddział tanków . O daział ów został

na lodzie, załoga Czuchnow skiego po- otoczony przez dwie k cm p an je boi
święciła się badaniom wybrzeża, od 
dalonego tylko o milę od miejsca 
wylądowania. Zebrano przytem wiele 
interesującego m aterjału.

W  sanitarnej kabinie „K rasin a", 
n astąp iło  spotkanie się rozbitków  
„ Ita lji“ : Zappi i M arjano z Czuch- 
now skim .

W  przeciągu dwóch dni u szko­
dzony „Krasin“ będzie napraw iony i 
przez K ingstay uda się do zatoki 
Adwenckiej.

D zielny ratownik gen. Nobilego, 
pilot szwedzkiej arm ji Lundborg, brał 
udział —  jak  d onoszą obecnie pisma 
szwedzkie w w ojnie światowej w sze­
regach arm ji niemieckiej. Lundborg 
je s t synem pastora; wbrew woli o jca , 
k tó ry  chciał go poświęcić stanowi

szewickie. Z ałoga w bohaterskim  boju 
uległa przem ożnej sile w roga. Lund­
borg, który sam  jeden p ozosta ł przy 
życiu, bronił się przez 6  godzin, jak  
lew, walcząc sam  z bandam i bolsze- 
wickiemi, aż w końcu uratow any 
zo sta ł przez przybyłych z pom ocą 
żołnierzy fińskich. V ów czas to rząd 
finlandzki przyznał Lundborgow i n a j­
w yższe odznaczenie: order B ia łe j
Róży.

Po ukończonej w ojnie fińsko-ro- 
sy jsk ie j udał się Lundborg do kra-

M IE J 5 K A .
li­

to ) Nadzór weterynaryjny nad jarm arka­
mi i targami. Zostało wydam: nowe rozpo- 
rozporządzenie, dotyczące nadzoru w e  tery 113 
ryjuego nad targami, jarmarffatnj pokazami, 
rzeźniami, mleczarniami, wspóiriemi pastwi­
skami, zajazdami i t. p. Odtąd wszystko to 
podlega nadzorowi weterynaryjnemu władz 
administracyjnych, wykonywanemu przez po­
wiatowych lekarzy weterynaryjnych.

Na urządzenie pokazu lub przetargu zwie 
rząt, pochodzących z jednego powiatu, win­
no być uzyskane zezwolenie starosty, a na 
urządzenie pokazu lub przetargu zwierząt, 
pochodzących z dwu lub więcej powiatów, 
albo województw, zezwolenie właściwego 
wojewody. .

—  (o ) Racjonalne oświetlenie ulic miasta. 
Magistrat przystąpił do opracowania nowych 
tablic, ustalających czas zapalenia i gasze­
nia lamp na eaiy rok. Zmiana czasu zapale­
nia i gaszenia lamp ulicznych niewątpliwie 
wpłynie dodatnio na stan bezpieczeństwa pu­
blicznego w godzinach nocnych, dotychczas 
bowiem w niektórych okresach roku lampy 
byty gaszone na kilkadziesiąt minut przed 
świtem, a były wypadki, że świeciły przez 
cały dzień.

—  Nowe chodniki. Obecnie układane są 
nowe chodnniki betonowe na terenie ulicy 
Św. Filipa. Jest  to jeder. z etapów akcji  zmie­
rzającej do uporządkowania okolic poddane­
go gruntownemu remontów szpitalu św Ja- 
kóba oraz dojazdu doń od strony mostu Zie­
lonego. ( p )

—  Naprawienie chodniki w. Magistrat 
przystąpił do ponownego wyasfaltowania 
chodnika, biegnącego dookoła skweru przy 
Katedrze. Większa część roboty została już

wykonana, (p)
—  Umocowywanie brzegów Wilji. Na sku

tek wysokiego w tym roku poziom' wody 
w Wilji podczas loztopów wiosennych usz­
kodzoną została część zboczy ulicy Zygmtm- 
towskiej. Obecnie magistrat przystąpi! do u- 
mocowania tych zboczy zwożąc w tym celu 
na brzeg większą ilość potrzebnych dla tego 
remontu kamieni, (p)

—  Nowy most przez Wilję. Władze woj 
skowe wybudowały ostatnio wielki most 
drewniany przez Wilję, łączący brzegi Zak­
rętuu •». „1 ! u  - 'u  1  v___iętu i Karolinek. Most, będący na ukończeniu

jÓW t,_łtyckich i b r a ł  Z z a p  Tern CZ) fi- posiada aż 7 wylotów, jest wysoki i prezen-
M i r  ) i i  J ™ V l « f  n I l r n / « L  UT n  ,  k  r t f l l ł ł ł  . - :ny udział w walkach E sto n ji 1 
z czerwonemu hordam i.

Łotwy tuje się okazale.

URZĘDOWA.
—  Powrót p. Wojewody Raczkiewieza 

do Wilna. F, Wojewoda Władysław Racz- 
kiewicz który przerwał ostatnio swój urlop 
wypoczynkowy, powrócił w dniu wczoraj­
szym dc Wi.nr i ODjąi uizędow are.

—  (x ) Przyjazd wiceministra Sprawiedii 
woścl p. Cara do Wilna. W najbliższych 
dniach przybywa na kiłkadniowy pobyt do 
Wilna wiceminister Sprawiedliwości p. Car.

W czasie swego pobytu w Wilnie p. Car 
zamierza przeprowadzić inspekcję w sądach 
i więzieniach wileńskich.

POCZTOWA.
—  (r) Zakończenie kursu dla pocztowców

W tych dniach ukończony został siódmy z 
kolei jedno - miesięczny kurs ruchu poczto­
wego i telegraficznego dla praktykantów po­
cztowych i telegraficznych.

Kurs ten prowadzony jak i wszystkie po­
przednie przez dra Włodzimierza Korskiego, 
radcę poczt i telegrafów, odznacza! się wy­
sokim poziomem, a dzięki jego wytężonej 
pracy dal rezultat nadspodziewany. Wszyscy 
howiem w liczbie 45 stuchac y złożyli przepi 
pisane egzamina przed specjalną komisją.

Na kursach tych, prócz d-ra Korskiego, 
który będąc kierownikiem, wykłada! trzy naj 
ważniejsze przedmioty, a więc: Konstytucję, 
z a s a d y  biurowości oraz prawo urzędnicze, 
wykładowcami byli p.p. radcowie: Haas, Kry 
gier, Stecewicz, magister Wierzbiński i p.Snar 
slca.

Ptig ukończeniu egzaminów dokonano 
wspólnego zdjęcia fotograficznego.

— (x )  W yjazd prezesa Dyrekcji P. i T . na 
konferencji do Nowogródka Zastępca preze­
sa Dyrekcji Poczt i Telegrafów w Wilnie p. 
naczelnik Hass wyjechał w dniu dziciejszym 
do Nowogródka w celu wzięcia udziału w 
wojewódzkiej periodycznej konferencji na­
czelników władz II instancji.

—  (x )  Rozszerzeniesieći abonentów te­
lefonicznych na terenie m. Wilna. Dyrekcja 
Poczt i Telegrafów w Wilnie przystąpiła o- 
statnio do rozszerzenia na terenie m. Wilna 
sieci abonentów telefonicznych. Ogólen. przy 
łączonych zostanie kilkadziesiąt nowych abo­
nentów. Dalsze przyłączenie abonentów na­
stąpi prawdopodoome nie węzesniej, jak po 
zupełnemu zakończeniu przebudowy obecnej 
trasy nadpowietrznej na podziemną kablową.

W O JS K O W A .
—  Organizacyjny zjazd związku organi­

zacji wojskowych. W Braslawie odbył się 
Powiatowy Zjazd Organizacyjny Związku 
Organizacji Wojskowych. Na Zjazd przyby­
ło 3Ś deiegatów z poszczególnych kót Na 
Zjeździe obecni byli przedstawicieli armji 
czynnej, oraz władz państwowych i samo­
rządowych.

Obradom przewodniczy! prezes Powia­
towego Zarządu Z. O. W. w Brastawiu kpt. 
n3¥. Roman Sita - Nowicki.

Na zjeździe został wybrany Zarząd Powia 
towy w osobach: kpt. Siła - Nowicki Ro­
man, vice-prez.es por. Pomecki Józef, sekre­
tarz - sierżant Barburski Józef, skarbnik —  
plut. Wojciechowic/. Adam, komendant por. 
Długoborski Ignacy. Również powołana zo­
stała pow. Komisja Rewizyjna i mężawie 
zaufania na terenie wszystkich gmin powia­
tu.

Zjazd uchwali! wysianie depesz hołdow­
niczych do p. Prezydenta Rzeczypospolitej 
do Marszalka Józefa Piłsudskiego oraz p. 
Wojewody Wileńskiego.

Prezesem honorowym powiatowej Orga­
nizacji Z. O. W . został jednogłośnie wybra­
ny p Zelislaw Januszkiewicz. Starosta Bra- 
stawski.

Po zakończeniu zjazdu odbyły się zawo­
dy strzeleckie, zorganizowane przez Zarząd 
Powiatowy Z. O. W . w Braslawiu.

Wyniki zawodów wypadły nadzwyczaj 
pomyślnie:

1) Strzelanie na 150 mtr. z broni długiej 
7 postawu stojącej,  warunki 35 punkt bez

ski Józef —  36 punkt 3 —  Kaczmarczyk 
Bronisław —  35 pkt. W szyscy wymienieni 
otrzymali medale pamiątkowe.

3)  Strzelanie na 25 mtr. z rewolweru 
Brauning. Zawodników startowało 15. Pier­
wsze miejsce zdobył Ryszard Gadejski —  
53 punktów, drugie —  Ejdrygiewicz Engieł- 
bert —  48 pkt., trzecie Antoni Stołyhwo —  
44 pkt., Czwarte —  Umecki Józef —  44 pkt. 
Medale pamiątkowe otrzymali: Gadejski,  E j­
drygiewicz, Stołyhwo.

Medale pamiątkowe wydal zwycięskim 
zawodnikom Dowódca 19 baonu K O P  mjr. 
Soltan.

Dało się wyczuć wielkie zainteresowanie 
się zawodami.

Następne zawody strzeleckie, oiganizowa- 
ne przez Z. O. W. mają się odbyć w końcu 
bieżącego miesiąca.

—  W yc ieczka Legjonu Polskiego Ar- 
nr ji Amerykańskiej. Według informacji w 
lipcu r. d . ma przybyć do Wilna wycieczka 
w liczbie około 400 osób, członków Legjonu 
Polskiego Armji Amerykańskiej, polaków, któ 
czy  służyli w czasie wojny światowej w ar­
mji Amerykańskiej.

Legjon Polski Armji Amerykańskiej zwró 
cii się do Związku Organizacyj wojskowych 
w Wilnie z prośbą o opiekę nad ich wyciecz­
ką.

Pobyt wycieczki w Wilnie potrwa przez
2  dni. Data przyjazdu do Wilna nie została 
ściśle ustalona
Jak się dowiadujemy Z. O. W . rozpoczęło 
starania w kierunku utworzenia Komitetu 
Przyjęcia, który ma się zająć rozlokowaniem 
uczęstników wycieczki w hotelach, jak rów­
nież troszczyć się o to, aby program ich po­
bytu najbardziej urozmaicić i dać mażność 
gościom zwiedzenia miasta oraz okolic.

S Z K O L N A
—  Ulgi dla szkól średnich. Ostatnio został 

wydany okólnik o ulgach dla szkól średnich.
Zarządzienie idzie wtym kierunku, aby ucz­
niowie przedostatnich klas, którzy są w wie 
ku określonym art. 61 ustawy o powszech­
nym obowiązku służby wojskowej, to zna­
czy nie przekroczyli lat 22, a którzy wykazu­
ją  się promocją do ostatniej klasy, traktowa­
ni byli jak uczniowie klas ostatnich, t. j.  że­
by przyznane im Dyły przewidziane ustawą 
ulgi o odroczeniu wypełnienia powinności 
wojskowej.

—  Kurs gospodarstwa domowego W dniu
3 sierpnia 1928 r. rozpocznie się w Wilnie 
kurs gospodarstwa domowego dla nauczy­
cielek szkól powszechnych, program które­
go obejmuje szycie i ki ój, roboty ręczne ko­
biece, gotowanie i pieczenie, pranie i praso­
wanie, higjenę, hodowlę drobiu i ogrodnic­
two. Ponieważ r,a omawianym kursie jest 
jeszcze 15 wolnych miejsc, przeto kandydat 
ki whine za pośrednictwem swego inspekto­
ra nadestać zgłoszenia do Kuratorjum Okr. 
Szk. w Wilnie. Uczestniczki Kursu, który 
trwać będzie 28 dni, korzystać będą z bez­
płatnego mieszkania, muszą jedynie przy­
wieźć ze sobą pościel.

SANITARNA.

O ile władze wojskowe, zezwolą na korzy- 0. startowało 21 zawodników, Najlepszy wy­
stanie z tego mostu ludności cywilnej będzie nik miał por. rezerwy Ejdrygiewicz, 34 punk. 
on stanowił ogromne udogodnienie komuni- 2) Strzelanie na 50 m. z broni mało r a.i- 
kacyine dla mieszkańców, położonych za browei. Pierwsze miejsce zdohjjl nor. rezer- 
Wilja terenów. (p) wv IJmecki Józef. 37 punkt, drugie Barbur-

—  (o ) Zaległe koszty leczeni?. Min Spr. 
Wewnętrznych wyjaśniło, że koszta leczenia 
w szpitalach publicznych są należnościami pu 
bliczno-prawnemi ściągane być mają w try­
bę administracyjnym. Prowincjonalne władze 
komunalne niekiedy nie wiedzą, co czynić z 
zaległościami opłat szpitalnych i zaległych 
kosztów leczenia. Powyższy okólnik sprawę 
tę wyjaśnia.

—  ( x )  Inspekcja sanitarna w aptekach. 
W myśl ostatniego zarządzenia odnośnych 
władz w najbliższych dniach specjalna Ko­
misja złożona z przedstawicieli urzędu Sta­
rostwa Grodzkiego i związku farmaceutów 
w Winie dokonana inspekcj' sanitarnej w po­
szczególnych aptekach znajdujących się na 
terenie m. Wilna.

TEA TRY i MUZYKA.
—  T eatr Polski (sala „Lutnia") W ystę­

py Zofji Grabowskiej. Dziś graną będzie w 
dalszym ciągu świetna komedja Berra i Ver- 
neuilla „Panna Flute", odznaczająca się hu­
morem, werwą, oraz zabawnemi sytuacjami.

W roli tytułowej gościnnie występują 
ca Zofja Grabowska roztacza prawdziwy 
czar swego wielkiego talentu

Reżyserja Stanisława Dąbrowskiego.
—  „Tajemnica Makropulos". Oryginalna 

1 wielce interesująca sztuka czeskiego autora 
Capka „Tajemnica Makropulos",  —  nieba­
wem wejdzie na repertuar Teatru Polskiego 
w opracowaniu reżyserskim Marjana Godle­
wskiego.

Główną postać kobie.caą kreuje Zofja 
Grabowska.
Obsadę tworzą wybitniejsze siły zespołu: 
reż. M. Godlewski, reż. S. Dąbrowski, reż. 
K. Wyrwicz -  Wichrowski, reż. Wacław Ma­
linowski i reż. M. Lenk.

RÓ ŻN E
—  (r )  Konfiskata „Dziennika Wileńskie­

g o ". Z polecenia zast. starosty grodzkiego 
nam. Wilno skonfiskowany został nakład nie 
dzielny „Dziennika Wileńskiego" Nr 165 za 
zamieszczenie wiadomości p. t. „Przypadko­
we wykrycie szpiegów sowieckich".

Redaktora odpowiedzialnego „Dz. Wil." 
pociągnięto do odpowiedzialności karnej z 
art. 12 i 15 ustawy z lutego 1927 r., traktu­
jących o szpiegostwie.

—  (r )  Odpowiedzialność za ogłoszenia 
uzdrawiacza głuchych. Starostwo Grodzkie 
pociągnęło szereg wydawnictw wileńskich do 
odpowiedzialności karnej za zamieszczenie 
bez pozwolenia Urzędu Zdrowia ogłoszeń w 
sprawie uzdrawiania przygtucl ych.

— (Dorn widmo przy ul. Trockiej'. Już od 
dłuższego czasu bo od paru lat zwraca na 
się uwagę osób przechodzących ulicą T roc­
ką zmurszała dwupiętrowa kamienica bez 0 - 
lden, —  prawdziwy dom —  widmo —  ozna­
czona Nr. 18-tym i należąca do p. Balberys- 
kiego.

Już przed trzema laty zarówno część je j 
frontowa jak i oba skrzydła podwórza byty 
o tyle podniszczone że komisja mieszkanio­
wa, uważając pobyt w niej za niebezpieczny, 
usunęła z tej kamienicy wszystkich jej mie­
szkańców oprócz właściciela dwu sklepów 
na parterze, oraz dozorcy zamieszkałego w 
oficynie w głębi podwórza.

Niezamieszkała kamienica niszczyła się 
coraz bardziej i obecnie przedstawia obraz 
nędzy i rozpaczy: dziurawy dach, popękane 
mury, zburzone piece, wyłamane drzwi i ok­
na, zmurszałe galeryjki, pułapy i schody z 
połamanymi ze starości stopniam.1, tworzące- 
mimiejscami o tyle znaczne przerwy, że po­
trzebne są niebvlejakie zdolności ekwilbrycz- 
ne dla ich przebycia, wreszcie zawalona ku­
nami gruzów i śmieci podłoga z powydziera- 
nemi miejscami deskami, —  wszystko to wy­
gląda o . le beznadziejnie, że trudno nawet

mówić o jakimś remoncie!
Ponieważ dom ten, jako grożący zawale 

niem, nie może być dalej tolerowany, spo­
dziewamy się że odnośne władze zajmią się 
sprawą, (p)

W YPA D KI.
—  Zdemaskowanie defraudanta. W  tych 

dniach natrafiono na manipulację kancelisty 
oddziału targowego P. K. P. w Krółewszczyż- 
nie, Pawia Kukiela, który przywłaszczając 
sobie pieniądze do oddziału wyrządza! szkody 
skarbowi państwa.

Zawdzięczać należy jedynie czynności prze 
łożonych defraudanta, że nadużycia nie są 
dotkliwe. Wynoszą one bowiem 401 zl. 96 
gr. Kukiela aresztowano i wdrożono docho­
dzenie.

S F 0 R T .
„Tydzień p ływ ack i" zakończenie.

Caia impreza pływacka zorganizowana 
w celach propagandowych przez Wileński 
Okręgowy Związek Pływacki odbyła się 
przy niesprzyjających warunkach atm osfe­
rycznych. Chłód, a często  deszcze niepo- 
zwoliły interesującym  się sportem  na o s o ­
biste Siedzenie przebiegu ciekawych zaw o­
dów.

N atom iast uczestnicy zawodów niezra- 
żeni niepogodą wykazali niezwykłą swą 
sprawnoSć i hart, poprawiając w wielu 
wypadkach rekordy dotychczasow e.

W yłączyć jednak należy drużynę ży­
dow ską (Ż . A. K. S .), która, unikając za­
wodów bardziej m ęczących, zć chowywała 
siły do rozgrywki finałowej piłką wodną, 
odnosząc łatw e, lecz niezaszczytne zwycię­
stwo.

W niedzielę, w ostatnim dn:u „Tygo­
dnia pływackiego'1 rozegrano cały szereg  
zawodów pływackich oraz finałowy mecz 
piłki wodnej.

W biegu 2oo  mtr. stylem klasycznym  
dla panów startow ało tylko trzech zaw o­
dników, gdyż dwaj zapisani z Ż . A- K. S. 
uznali za stosowne wycofać się.

Pierwsze miejsce zajął p. Knapik z Wil. 
T .  W. w 3 m. 56 s., drugie zaS p. Hodew- 
ski (P ogoń) w 3 m. 56,4 s.

W drugim biegu 4o o  mtr. stylem d o­
wolnym dla pań startow ał: cztery  zawod­
niczki.

Mimo pięknej form y p. Skorukówny 
(P olic. KI: Sport.) pobiła jć, tym razem p. 
Kołtunowicz ówna z LAKS, która przestrzeń  
przebyła w 10 rń. 19 s.

P . Skorukówua wubec widocznego 
przetrenowania się do mety przybita w 10 
m. 52 s.

Zwycięstwo p. Kołtunowiczówny jest 
jednak b. n.eznaćzne, gayż nie zdołara ona 
pobić rekordu,, ustanowionego przez p. 
Skorukównę na zawodach o  m istrzostw o  
w N. Trokach.

W następnym biegu 4oo  m tr. stylem  
dowolnym startow ało 5 zawodników, z k tó ­
rych dwaj przedstawiciele ŻAKS po prze­
płynięciu zaledwie kilkudziesięciu m etrów  
dyplomatycznie wycofali się.

Pierwszg miejsce zajął p. Zygmunt 
W itko*SKi z Wił. T .W ., ustanawiając nowy 
rekord w 7 m. 34,8 s. Następnym p-zybył 
p. Kukliński z PKS w 7 m. 56  s., popra­
wiając swój własny rekord. W reszcie trze­
cie miejsce zajął p. Jan Skoruk z DKS.

Do rozgrywki sztafetowej 5x5o  mtr. 
stanęła jedynie drużyna ŻAKS, k tóra wal­
kowerem przestrzeń przebyła w 3 m 59 ,4  s.

W reszcie przystąpiono do rozgrywki 
finałowego meczu piłki wodnej, do które  
go stanęła zm ęczona drużyna Poi.KI.Sport. 
i oszczędzający się przez cały czas zaw o­
dów ŻAKS.

Rezultat spodziewany: 0 :4  na korzySć 
Ź A. K- S.

Zawody zakończona efektownymi sk o­
kami z trampoliny, w których największą 
ilość punktów uzyskali pp. W ajsów z Wil. 
T .  W. i Sadowski, z 3 p. sap

Naogół zaw oay ostatnie, k tóre odbyły, 
się na zakończenie kursów  pływackich, 
prowadzonych pod kierunkiem trenera p. 
Szuberta, zaproszonego z Berlina przez 
P ol. Zw. P ł , dały wyniki zadawainiające 
Poziom pływacki naszych drużyn podniósł 
się znacznie. K.

M ecz piłki nożnej.

W dalszym ciągu rózgi y vck o  mist- 
rzowstwo okręgowe w niedzielę, na boisku 
6 pp led. na Antokolu odbyły się dwa 
spotkania wojskowych z drużynami cyw il- 
nemi.

P.eiw sze spotkanie o m istrzostw o kJ. 
a między 1 pp. leg. z A.Z.S. dało rezultat 
3 :0  na korzySć wojskowych.

Bramki strzelili pp. Stankiewicz, Kraw­
czyk oraz z zamieszanie.

Do przedmecza o  mistrzowstwo ' i. b. 
stanęły drużyny: 1 pp. leg. II i Pogoń 2.

Ciekawe te zawody zakończyły się
3:2.

Bramki dla 1 pp. leg. II strzelili: dwie 
p. Babicz i jedną p. Gładysz. Dla Pogoni 
zaS wbił obie p. Aktonowicz. K.

RAD JO.

W to re k  24  lip ca  1928  r.

- :  Transmisja z W arszawy: sygral 

Muzyka z płyt gram ofo-

13.00- 
czasu.

17,oo —17,2o: 
nowych.

17,25— 17,5o : Transmisja z Poznania:
„D laczego nie jesteśm y bogaci?* odczyt.

17 ,5 0 — 18,15- „Cel i znaczenie Pierw ­
szych Targów  Północnych i W ystawy R ol­
niczo-Przem ysłow ej w Wilnie* odczyt.

18.15— 19,ou : Transmisja muzyki p o­
pularnej z ogrodu cukierni B. Sztralla.

1 9 ,o 5 -1 9 ,3 o : Feljeton w esoły w wyko­
naniu artysty Teatru  Polskiego w Wilnie 
K arola W yrwicz-W ichrowskiego.

1 9 .3 0 —19.45: Chwilka litewska.
19.45— : Komunikaty.
2 0 .1 5 —22,oo: Transmisja z W arszawy: 

koncert popularny.
2 2 .0 0 — 22,3o: Transmisja z W arszawy: 

sygnał czasu, komunikaty: P . A. T ., poli­
cyjny, sportow y i inne.

22 .3 0 — 23,3or Transmisja muzyki tane­
cznej z W arszawy.
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1 i Ze świata. Napad rabunkowy na agenci; pocztową.
Mamy w projekcie now'; skwery w Wilnie 

Zapoczątkował tą akcję  skwer Bosaczkowy, 
powstały przed i aru laty w miejscu niechluj­
nie utrzymanego placyku, goanego jakiejś

— Z życia an g . a rty stek . W
Anglji panuje zwyczaj, iż najzn ako­
m itsze nawet artystki sceniczne jesz-

jakie jś  zapadłej żydowskiej mieściny, me zas cZe p osiadają  jak ieś uboczne Zawody, 
wielkiego miasta za które poczytuje się Wil-  - . . . .  . .
no. Było to tembardziej przykre że plac ten

R O Ż H E

S A D

"TT gubioną 
/ .  wojskow ą,

wol-
znajdówał się w pobliżu dworca kolejowego 
i przezeń przebiegała linja autobusowa.

Lecz i teraz skwer ten budzi pewne za­
strzeżenia. Mianowicie lwią jego część zaj­
muje boisko sportowe, ponieważ zaś zawody 
odbywają  się dość rzadko, a poza niemi pu­
bliczność niema dostępu na teren skweru, 
— użytkowanie go przez mieszkanńców jest 
zredukowane do minimum i boisko zaczyna 
porastać trawą.

Czy nie wartoby udostępnić go jakoś bar­
dziej ogółowi mieszkańców?

Z kolei utworzono w zeszłym roku nie­
wielki skwerek na placyku przed kościołem 
św. Michała.

którym  od d ają  się w chwilach 
nych od zajęć teatralnych.

I tak, jedna z najznakom itszych 
aktorek  teatru „D rury Lane“ jes t 
w łaścicielką instytutu piękności, który 
przynosi je j kilkanaście tysięcy fun­
tów dochodu rocznego. Inna znów 
artystka posiada zakład m odniarski, 
cieszący się wielkiem uznaniem kli- 
jenteli, i codziennie spędza w nim 
kilka godzin, udzielając dobrych rad 
klijentkom .

Inna słynna artystka londyńska,

W ostatnich dniach w W oli Su- agencji, bandyci obrabow ali K asę  urzę- 
chockiej województwa P olesk iego  u- du w kwocie więcej ty siąca  zł., po- 
zb ro jo n a  barida, z łożona z kilku wy- czem ulotnili się w niewiadom ym  kie- 
rostków , napadła w nocy na urząd runku.
m iejscow ej agencji pocztowej dyrekcji Zaw iadom iona o napadzie m iej- ow ocow y 160 drzew  
w ileńskiej. scow a policja zarządziła natychm iasto- wydzierżawi folwark

Po wyłamaniu drzwi prowadzących w y pościg za bandytam i o  rezultacie Markucie, Wilno. 2
do wnętrza agencji i steroryzow aniu którego narazie nic nie w iadom o, 
kierowniczki, zam ieszkałej w gmachu

książkę 
wyd.

przez P . K. U.
Swięciany na imię . , , .
Bronisław a W o itk ie -zmiany . ł0 ^a*u 
wicza, unieważnia się. sprzedania: 1

lada, ścianka dębowa 
J k  z 2 drzwiami, urzą-

bEKARZF- \
d « i > M V  I W f J I

KOPKO I SPRZEDSZ
K U R S Y  SZYCIA i 
8 KRO JU. Z okazji

dzenie kasow e, lampy 
w iszące i inne. D o ­
wiedzieć się w godz. 

W  Bk urzędowych Bank 
®  Związku Spółek Z a­

robkow ych Wydział 
ta je- G ospodarczy, M ickie- 

mnica wicza 1. 3

K obieta-Lekarz

Di. Zeldowewa
K O B lcC E , W EN E­
RYCZNE, NARZĄ­
DÓW  MOCZOW . 
od 12—2 i od 4—6, 
ul. Mickiewicza 24, 

tel. 277.

ś
W. Zdr. Nr. 152.

M E  D E C Y D U JC IE  S I Ę  N A KUPNO aparatu fotograficznego 
P R Z E D  O G L Ą D N IĘ C IE M  wielkiego wyboru

„ S S S  R f K K f y ?  Vj‘o le .a  Vanbrugh, za ło ży ła  szkołę 
o  PnniAu-ci-ipi elegancji i odrazu zyskała kilkadz'e

aporatóo} fotograficznych
kościele Bernardyńskim i przy Popławskiej

Z tych czterech ukończony został nara­
zie tylko Łukiski, a i ten zresztą nie obsiano 
jeszcze przyłączonego doń później terenu, 
nie pomalowano części słupków i —  co naj­
ważniejsze —  dopiero w najbliższych dniach 
zostanie uporządkowane miejsce straceń 
1863 r. Daje się tam również dotkliwie od­
czuwać całkowity brak ławek.

Jeszcze mniej zrobiono na terenie pozo­
stałych trzech skwerów, z których na pierw­
sze miejsce wysuwa się skwei przy ul. 1-ej 
Baterji .  atESnówi on przedłużenie naturalne 
plantów miejskich przy ul. Zvgm.untowskiej 
zajmując obszerny teren nadbrzeża Wiłji od 
Zielonego Mosta do szpitala św. Jakuba. Na 
lewo od biegnącej wzdłuż rzeki aieji urzą- 
dzzane są trawniki, oddzie'one od ulicy że­
lazną barjerą.

W  chwili obecnej teren trawników został 
już całkowicie przekopany, oraz wzniesiono

siąt uczenie. Z nakom ita ak torka nie- 
tylko udziela lekcyj dobrego tonu i 
wykwintnych m anjer, ale przedewszy- 
stkiem  zwraca uwagę na elegancję 
ruchów, u m ijętność ubierania sie, m i­
łą  intonacje g łosu  i delikatność wy­
sławiania się.

W sp ółczesn a bowiem kobieta, odda­
na pracy zaw odow ej, traci sw ój 
przyrodzony wdzięk, a skutkiem  ciąg ­
łego  obcow ania z kolegam i biurow y­
mi ruchy je j nabierają szorstkości, 
g ło s  traci powab, a wysławianie s ta ­
je  się rubaszne.

Z a dwa funty m iesięcznie uczy
barjerę na znacznej przestrzeni. W arto zazna- mjss  V anbrungh, jak  się należy Za
 A. Tir Wił Tl i P 7n-it0^f>Wa . . . . . J .czyć że poraź pierwszy w Wilnie zastosowa 
no tu barjery o kształcie półkuli —  bardzo 
praktyczne, a zarazem pięknie się prezentu- 
jące.

SEkwerek przy ul. Popławskiej i Zarzecz­
nej urządzony został w trójkącie powstałym 
dzięki załamaniu w tern miejscu ulicy Popła­
wskiej. Od strony zewnętrznej skwerku uło­
żono tu, zakreślorw ładnym półkotem, chodnik 
detonowy.

Ponieważ dotychczas w tern miejscu is­
tniał tytko jeden wrązki chodnik z lewej stro- 
n.y ulicy, nowy ten chodnik znakomicie przy- 
nił się do unormowania ruchu pieszego na 
tym odcinku. /

Niestety prace koło urządzenia samego 
skwerku nie postępują naprzód już od dłuż­
szego czasu i na terenie przyszłego trawnika 
okolonego ogrodzeniem z trójkątnych płytek 
betonowych piętną się w dalszym ćiągu zwa­
ły zaschłej grudkami ziemi oraz gruzy.

chowywać, ubierać, poruszać i mówić, 
aby być m iłą i szybko znaieżć męża.

óEeiss O kort

Wreszcie skwer przy kośc. Bernardyńskim 
składa się z trzech trójkąt aleji,powstałych 
dzięki wycięciu drzew pośrodku. Miejsce po 
wyciętych drzewach zajmie trawnik.

Narazie uporządkowano już aleje nad­
brzeżną, oraz otoczono odrutowanemi słup­
kami teren trawnika.

Dodajmy tu jeszcze że zapowiadany kilka 
krotnie skwerek przy zbiegu ulic Zawainej 
i Trockiej ani rusz nie móże się doczekać 
swej realizacji, mimo że przeznaczone nań 
wolne miejsce wręcz się „prosi" o podobną 
inwestycję, miejmy jednak nadzieję że się 
Magistrat raz nareszcie zdecyduje!..

Przechodzień.

— N o w y  środ ek  p rzeciw  o ty ­
ło ś c i .  P ism a am erykańskie donoszą, 
że zastosow ano tam z powodzeniem 
od niejakiego czasu nowy środ ek  na 
o ty ło ść , który przecież w rzeczywi­
stości oddawna je s t już znany, pozo­
staw ał jednak dotąd w nieziozum ia* 
łem  zaniedbaniu... K u racja , dość pro­
sta, polega na przełknięciu m ałego 
tasiem ca (solitera), który osiedla się 
w jelitach i zagarnia dla siebie lwią 
część najpow ażniejszych soków , co  
sprow adza schudnięcie. Je s t  to  za­
bieg bezbolesny i tern milszy dla 
kuracju sza, że nie wymaga od niego 
żadnych ograniczeń djetycznych, dla 
jeg o  zastosow ania jednakże? potrzeba, 
aby tłuścioch , odznaczający się prze­
ważnie dobrym  apetytem , miał ap e­
tyt dostateczny Ń o  przełknięcia ch o ­
ciażby jednego tylko solitera!.,.

wakacyjnego miesiąca „  
wyuczam kroju i ry - bogactw a i szczęścia
sunku za połow ę ce - broszura za 5 zł g||HKB9t@gsgB5Sni®| 
ny tylko 40 zł. P rz y j-uCzyni każdego b o - ™  .  » [ > « ■  <n n n V T rin
muję również ob sta-gatym  i sz cz ę śliw y m i | » y S | fł| g fe  |  ,  „
lunki sukień, płaszczy, w przeciągu 1 roku.. M B  a n  i l .  O IN S B E R If
kośtjum ów po cenach Za zaliczka 1.50 zł. „
przystępnych.M istrzy- drożej! Pr. Biuro K o- PO T R Z EB N F S  i
n. cechow a W łady-respond., Starogard mieszkanie 3 p okojo- uV w l F r £ a  V e -
S W ,  Skopówka 7 (P om .), ul. O w idzkaSw e z kuchnią, p o ż ą - M

8 - _____ l 2 m X  P-  - 2  dane na A ntokolu. Qd g dQ ,  . W™^
— i i B M M B m o  - - — — — Zgłoszenia do „Sto- u
 ___   - w a“ pod „Mieszkanie"

SIED EM  KROW 1 ■— ----------------
czarno-graniatych ra- .
sowych pomorskich .O S Z U K U j ę  U f ,  u .  w D ilF S O lE

. ora  ̂ klacz karą 3 mieszkania od 1 sier-w eneryczne, m oczo-
wgubiony kwit łom -letnią w schodnia-pnia, 2 duże pokole, płciowe i skórne, u!, 
fil bardowy (Biskupia pruską sprzeda fol-iub  3 mniejsze ' z Wileńska 7, lei. 1067.
12) Nr 29687 unie- wark M arkucie, Wilno kuchnią. Zgłoszenia -  Ż8L
ważnia się. o ~ 8 iz g 1 po „Słow a" pod M.P.

M A Ś Ć  G O J Ą C A
wszelkie rany. sz cz e g ó ln ie  p rz e s ta ­
rz a łe  ra n y  u n óg , jakoteż wyrzuty 
wszelkiego rodzaju, z doskonałym  
skutkiem używana i wypróLowaha, 
dużo listów dziękczynnych do dy­
spozycji. Słoik 3 zł., podwójny 5 zł. 
D c nabycia w aptekach lub wprost 
A pteka A. Ju rk o w sk ie g o  ~  N ak ło , 

W ielkopolska. g ęgpg

M ieszkanie o 6 po­
kojach z kuchnią 
i wszelkiemi wy­
godami m oże być 
wynajęte od zaraz  
w centrum  miasta 
D. H.-K. „Zach ;ta “ 
M ickiewicza 1, 
tel. 9-05  o jg jg

D o k ftir -M y c y n ^  
f i. O Y P fó h E R

choroby skórne, 'we­
neryczne i m oczo- 
płciowe. E lek tro tera- 
pja, słońce górskie  
diatermja. Mickiewi­
cza 12, róg T atar ­
skiej 9 - 2 i 5 -  8.

W .Z P  43

| | le" w a |  (
"  *    »  i

w składzie fabrycznym  
przyborów  optycznych, fo to g raficzn y ch  i geodezyjnych

9 9Optyk Rubin4 i
Wilno.

Di.
tel. 1 0 1 3 .

N ajstarsza firm a w  kraju (egzyst. od 1840  r.)

17,

S K u rs y KRO JU SZYCIA i m odelow a- M  
■ ■ “ ■ ' . j  nia S. Stefanowiczówny, u l . f i  
® W i e l k a 5 6 - 3 .  Zapisy codziennie n a ®  
OT kurs a dzienne i w ieczorow e. U czen i-Jg  
S c e  kończące otrzym ują ś w ia d e c tw a ^  
W  szkolne i cechow e. U czą o p r a c o -®  
® w y w a ć  sam odzielnie kroje w e d łu g ®

W™ o statn ich  m ód. Mieszkanie dla przy-™* 
jezdnych zapewnione.

D r. POPIfiSKI
choroby skórne i we  ̂
neryczne. IPrzyjr.iuje 
od godz. 10 do 1 i od! 

LETNISKA z u trz y -5 —7 p.p. W .Pohulan- 
maniem w m ajątkach ka 2, róg Zawalnei 
zem skich. Inform acje 40 W .Z.P. 1
Jagiellońska 8 m. 12 
Biuro Techniczne, teł ~
5 - 6 0  z- 9 plz n m n H i !

Z -  968?1

|  LEKARZE DED1TSCI |

j| . . U r o c z e  W e r k i  ‘ 5
PO D  WILNEM. |

Komunikacja statkiem co  godzinę i S 
autobusami. Dowiedz, się na miejscu. 5  
Telefon — Jerozolim ka pensjonat, gg

IfB Y  M O C ID E
K U P U J E

L  H1HKIEL Lekarz-D entysta 
u l. W ile ń sk a  21 m . 1. M A R Y A

Ożyńska-Smsrllski*P L A C E  
na Zwierzyńcu nie­
drogo sprzjdam y  
Wil, Biuro Komi­
sow o -  Handlowe, 
Mickiewicza 21, 
telef. 152. - o

*  całe] Polski.
„H rab in a W alew sk a" na fil­

m ie. R eżyser filmowy, p. Ryszard 
O sw ald, realizator wielkich filmów 
historycznych, przystąpił obecnie do 
prac przygotowawczych nad filmem 
historycznym  „H rabina W alew ska". 
Scen arju sz  filmu oparty będzie na 
m aterjałach  historycznych, a akcja 
rozgryw ać się będzie na terenie P ol­
ski, Francji i na wyspie św. H eleny. 
K o sz t filmu wyniesie o k o ło  1000000 
z ł.; film w ykonany będzie przy uazia- 
Ie kapitału polskiego.

— Skarb, z c z a só w  rzy m sk ich , w y­
k opany z  z ie m i. Przy budowie toru kole­
jow ego na szlaku Stojanów  Łuck  jeden z 
robotników  natrafił przy kopaniu na 2 ur­
ny ze złotem i i srebrnemi monetam i, za- 
wierającemi wizerunki cesarzów  Adrjana i 
Antoniny z I w. po Chrystusie.

— F ala  up ałów  idzie dalej 
p rzez E u r o p ę .  Z Francji nadchoazą 
w iadom ości o  stałym  w zroście tem ­
peratury. Z Perpignan d onoszą, iż 
ludność przepędza noce na placach 
publicznych, na ulicach i na dachach 
dom ów, u ciekając z dusznych m ieszkań 
i szu k a jąc darem nie ochłodzenia się 
na wolnem powietrzu

Gw ałtow na burza z granem  zni­
szczyła onegdaj częściow o winnice w 
R oussillon, w yw ołując rów nocześnie 
wielkie szkody w sadach i ogrodach 
warzywnych. Straty dochodzą kilku­
nastu m iljonów  franków .

m w m m m m u u m u a w m m w a m w m
Czy w iadom o wam , że ku p u jąc sam ochód

„C K E V R O L E T "
w yrobu „G eneral M otors w P o lsc e "  przyczyniacie się do za­
trudnienia i w yspecjalizow ania polskiego robotnika w dziedzinie 

przem ysłu sam ochodow ego?
Przyjdźcie do autoryzow anego przedstawicielstwa

O R Y G I N A L H  E

ż y t o  kiv m  G i l e r z M s l i e
i odsiew, dające świetne plony i pdpowiednie na nasze gleby. 

W czesne zamówienia uprasza się nadsyłać pod adresem: 
j F r .  Ś w iąteck i, B iu ro  „ L tc h ja "  Sp. A kc. W iln o , O stro -  
j_____________________b ram sk a 2 9 ,  tel. 13 10. _______________

Choroby jamy ustnej. 
Plombowanie i usuwa 
nie zębów bez bólu. 
Porcelanow e i z ło te  
korony. Sztuczne zę­
by. W ojskowym, u* 
rzędnikom i uczącym  j 
się zniżka. Ofiarna 4 
m. 5. Przyjm uje: od 
8 - 1  i od 4 7.

Wydz. Zdr. Nr. 3

U W A D Z E

1
ww26„Auto-Garaże“ iiim S i potiotfaczy moiot̂ s i rotaiMa

U M I I  i !
i ^ H S E S ^

a sam i s<ę przekonacie o licznych zaletach tego d oskon ałego  
i taniego sam ochodu.

Jw szystk ie wyroby PO W RO ZO W E dla rolnictw a manilowe ig  
B konopiowe tanio i sumiennie sprzedaje ■

J n . W A J S B R O D ,  W i l n o ,  u ! .  R u d n i c k a  2 9 . 1

AKUSZERKA

9#. Smialotuska
przyjmuje od go»iz 9  
dc 7. M ickiewicza 
46 m. 6. Niezamoż­
nym ustępstwa.

Z. P . Nr 62.

Również i W łochy są  widownią 
ogrom nych upałów . Najwyższy stan 
tem peratury zanotow ano onegdaj we 
F lorencji 38 C. w cieniu. W stosunku

Plaga letnia! Muchy są na­
trętne, w strę­

tne i jako roznosicielki 
wszelkich chorób są  nie­
bezpieczne dla zdrowia 
ludzkiego. P rzeto  używajcie

K g jS I! K M C O i a i

k ole jn ości idą ’ następnie: T ry jest, proszek japoński „KAn O L

nety,

™ z- n z- l  i A .  » .u . i  w przeciągu 15 minut
M oncahen (37  C ). Charakterystycznem  wytępj doszczętnie w po-
je s t, iż p la g a  u p a łó w  d aje  się  w ięcej koju: muchy, pchły, koftia-
stosu nkow o odczuwać w północnych, fy» pluskwy i wszelkie ro -
aniżeli w południowych W łoszech . W H,aet^ °" nięszkodh-
i .  , • .  j  wy dla zdrowia. Nie rekla-
N eapolu i M essynie term om etr do- ma> jecz rzeczywistość: Kto
sięg nął 35  C powyżej zera, a w Pa- spróbuje „KATOL\ pozo- r  
lerm o tylko 32 . Jeszcze  bardziej na stanie wdzięczny za dobrą *  

Robot.uk z urną, zaw ierającą złote m o- p o ł udniei w  ko!on jj afrykańskiej, naj- wf  wsz-vhstT ^  *  *
■.zbiegł, zaś urny ze srebrnemi m one- f ,a r a , ; 01- „ „ .„ „ „ „ n i-n , c(ofj, kich składach apteczny h i

ap tek ach . o £ 9 l t

i

Kulturalno-Ośw iatowy 
s a l a  m i e j s k a

uL O strobram ska 5.

Od ania 21 do 23 lipca 1928 roku Hnrh#ir0r7l(9“  ^ornedia w h aktach. W rol: głównej gwiazda
włącznie będą wyświetlane fumy: „ItUlUOIcUliO ekranu Atary Pickiord. Nad program: I) „D O ­
M OROŚLI TURY Cl“ komedja w 2 akiach. 2) „ZUCHWALI Z B Ó jE " komedja w 2 aktach. 
O rkiestra pod dyrekcją p. Wł. Szczepańskiego. Kasa czynna od g. 5 m. 3o, w niedzielę i święta 
od g. 3 m. 3o . Początek  seansów  od g. 6-ej, w niedzielę i święta odg. 4-ej. Od dnia 24 uo 28 

________________iipca r. b. w łącznie kinem atograf z pow ocu remontu nie czynny.______________________

Kino- 
T eatr

W ielka 30.

iDziś! N ajnowsza sensacja, 1-szy raz w Wilnie! O szołum iający rozm ach! JEmocyjna treść! O lśniew ający prze­
pych vrystawy! Brawurowe tempo! ED D łE P O LL O  i OSS1 OSWALDA dokonali p rz e w ro tó w  kinematografjij. 
występując wspólnie w jednym filmie „TAJEM NICZY ZAM EK czyli BO H ATER PAM PASÓW *. Przejm ujący  
miłosny dram at w 12 aktach (ca ło ść ) na autentyczneru tle Ameryki Połnocznej. K om entarze zbytecznel

.Jo lio t
W ileńska TH.

P arter od 1 zł., Balkon 70 gr. Dziś! A f l j a  M p i r o  w uram acie życiowym p. t. „OFIARY P1EK 1EL- 
Ulubienica publiczności, czaru jąca  0 a  N E J INTRYGI" osnutym na tle m ałżeństw a bez.
m iłości. Nad program : K O M ED JA . Seansyjo godz. 6 , 8 i 10.15. ______ 4

tami już nie mógł unieść i pozostaw ił ją  bardziej uprzywilejowanem m iastem 
na miejscu. Monety rozchw ytała miejscowa w łoskiem  P>ło Tripolis, gdzie m iano 

d ność. 28 C powyżej zera.

Kino-
T eatr J t l t W "
A.Mickiewicza 22 .

P arter od 80 gr. Dziś rzut oka na kulisy teatrzyku-dancingu p. t. „ZA KU ISAMI DANCINGU" d ram at w 10̂  
aktach. K arjera tancerki, konkurs taneczny. W rolach głów nych: T w órczyni black-bottom a Gilda G ray oraz  
Tom M oor i Jack  Egan. Nad program : Pikantna farsa w 2 aktach p. t. „POLOW ANIE NA M ĘŻA"..

__________Początek  o godz. 5 .3 0 , ostatni 10.25.

BE

31 m i k a  o m
lm dłużej Ned zastanawiał się nad 

słowami lorda Fairleigha, tembardziej 
wydawało mu się pewnem, że cała ta 
historja ze zniknięciem nie była zwy­
kłym wypadkiem. Gdy wreszcie śniada­
nie się skończyło, wstał z uczuciem ulgi

—  Chodźmy do mego gabinetu,—  przez skały wiodącą z miasteczka do 
zaproponował lord Fairleigh,— muszę zamku i, zdaje mi się, że w pewnem 
wypróbować zdolności pana, jako se- miejscu są znaki ześliźnięcia się w prze 
kretarza. Main wiele zaległości od cza- paść.
su odejścia poprzednika pańskiego. —  Dlaczego pan tak przypuszcza?

W  chwili gdy wychodzili z sali jadał — zapytał żywo Fairleigh.
nej, na progu zjawił sir Osborne.

wyszedł. Przybyły był to człowiek e- —  Straszny wypadek! Czy la mło- Jackowi i dopiero potem rozpocząć po- P olic ja  angielska nie ma mu nic do za-
nergiczny i dzielny o jowjalnej twarzy, da dziewczyna pochodziła z tych sm ou? szukiwania. Dobrze się stało, bo Fair- rzucenia, lecz oddaje go w ręce policji 
Ned znał go już oddawna. Zatrzymał —  Nie, przybyła z Londynu, tak, to leigh, oczekując wiadomości od Holtza, amerykańskiej",
się na progu z czapką w ręku. bardzo niemiły wypadek. Jeśli pośliznę spędził prawie noc całą w swym gabine Fairleigh pokiwał głową.

—  Dzień dobry, mylordzie,— rzekł, ła się na tym stromym cyplu, nie można cie. Musiał to jednak być człowiek o —  Co pan o tern myśli? zapytał
— dzień dobry panu. Nie mogłem zna- się spodziewać niczego dobrego. Tak, stalowych nerwach, skoro, po usłyszę- OsborneC 
leźć nikogo, ktoby spotkał ową dziew- tak, ludzie nieopatrzni zawsze puale- niu niepokojących wiadomości, które
czynę Masters od w czorajszego wie- ga ją  wypadkom i niebezpieczeństwo wi zakomunikował, jak  mi się zdawaio, je -
czoru. Obejrzałem uważnie ścieżkę po- si nad ich głową. B o  cóż to za pomysł, go podwładny, mógi się położyć i za-

żeby w taką noc samotnie iść tą ścież- snąć twardo. Natomiast Osborne pod-
ką! No, ale już nic pomódz nie możemy dał się całkowicie niepokojowi,
i pan zrobi najlepiej, gdy zabierze się- Pierwsze gazety londyńskie przy- 
do swej roboty. chodziły ao  Coombe dopiero koło dru-

Ned nie mógł jednak zebrać myśli giej. Oshorne pojechał osobiście je ode-
nad listami, któremiał pisać, to też orać, lecz jednego rzutu oka na nie wy-

Oczywiście nie mogłem dostrzec kilkakrotnie musiał je  rozpoczynać i du starczyłoby go zaspokoić
—  Przyszedł ktoś z policji, milor- śladów kroków na ścieżce, gdyż jest  żo czasu minęło zanim załatwił powie­

dzie. zamarźnięta, ale w tern miejscu, o któ- rzoną mu korespondencję i zaniósł ją
—  W prowadź go do gabinetu- Z a- rem mówię, trawa jest  zdeptana i kilka do podpisu Fairleighowi-

pewne chodzi mu o ową zaginioną dzie krzaczków wyrywanych z korzeniami —  Nie jes t  pan zbyt zręcznym do
wTzynę,— dodał, zw raca jąc się do Neda porzucono nad przepaścią, jakby ktoś tej pracy,— zauważył szef,— ale napisał

W  gabinecie Fairleigh podszedł do czepiał się za nie w rozpaczliwym wy- pan nie źle, chociaż tak długo. Proszę
biurka i wziął z szuflady paczkę Ii- siłku.
stów: Ned uczuł mróz w sercu. Masters!

—  Pan napisze odpowiedź na ma W ię c  to istotnie chodziło o Molly, nie
szynie w sąsiednim pokoju,— rzekł,—  mógł wierzyć, by zdarzył się je j  wypa-
znajdzie pan tam wszystko, czego pan dek jakiś. Ale Fairleigh mówił dalej z
będzie potrzebował. Listy te może niezachwianym spokojem wgłosie:
pan napisać bez porady ze mną. Na —  Czy obejrzał pan skały w dole
tę paczkę proszę odpisać negatywnie, —  T a k ,  mylordzie, ale w tym cza-
na tamtą zaś proszę dać przychylna sie, kiedy wypadek się mógł zdarzyć,
odpowiedź. Gdy pan skończy, podpi- skały owe musiały być pokryte wodą, ■
szę je. a prąd w tern miejscu jes t  bardzo siiny

—  Będę śpieszył,— odrzekł Ned,—  Jeżeli dziewczyna upadla tam, wątpię

Przechodząc koło pokoju, w któ­
rym pracował Ned, usłyszał klekot ma­
szyny do pisania i spokojny, że z tej 
strony nie będą mu przeszkadzać, udał 
się do gabinetu swego pana.

Fairleigh podniósł głowę ku niemu
teraz wysłać listy, a resztę dnia będzie i sam przeraził się widząc, lakbardzo 
pan miał wolne. postrzał w ciągu tych paru godzin.

Z uczuciem niewypowiedzianej ulgi —  Zdaje się, że był to fałszywy a-
Ned udał się do swego pokoju i zaczął lann,— rzekł— proszę to przeczytać 
czytać listy Molly. Ze zdumieniem od- Fairleigh wziął gazetę i przeczytał
czytywał słoWa, świadczące o tern, iż następującą wzmiankę: 
hipoteza je j  była prawdziwą. Crawley „Po  jedenastu łatach walki spra-
zdecydował, iż należało natychmiast wiedliwość zwyciężyła. W czora j wie- 
poinformować o tern Stricklanda... Lecz czór ze Scotland Yard dokonało sensa- 
radość jego z powodu nowych odkryć, cy jnego aresztowania: zbrodniarz, pól 
zaciemniała wizja zmarłej Molly, spo- Amerykanin, pół Niem.ec, poszukiwany 
czyw ającej na dnie morza z ciałem ro- w New-Yorku za kradzież i morderstwo

ale muszę wyznać że nie jestem bardzo czy znajdziemy je j  ciało wcześniej,  jak  zdartem o przybrzeżne skały! Była  ona dokonane w 1914 r., znany pod nazwi-
L  I I 1 r i  r. 1 I r r t I r n N ̂  1 I H 1 ^ - U . t I  „ Z__ * r? — * - T _ T _ J  _ T < < H t l ■ ( I r  O U r n O o lr t ł O  l l l r f l  rr C 1D

—  Nie wiem,— odrzekł zamyślony 
głęboko,— trochę jest  to interesujące, 
gdyż tern się tłomaczy zainteresowa­
nie, jakie żywiła dla domu przy Grass 
Street policja  nasza. Co prawda udawa 
nie przez Crawieya, że niewie n:c o Ja­
chcie, jest  dziwne, ale może Strickland 
prosił go, by nie mówił o tern z nikim. 
Również możliwem jest,  że wiedząc o 
kradzieży, dokonanej w mieszkaniu 
Boyda, uważał on za konieczne nie do­
puszczenie do powtórnej kradzieży i 
dlatego spędzał tam noce. Możliwe jest 
że nie zdołają odkryć związku, istnie­
jącego  pomiędzy mną a nim ani też mną 
a zniknięciem Boyda.

—  W szystko jest w porządku, my­
lordzie, skoro w gazetach jest  napisa­
ne, że policja tajna nie ma nic do zarzu­
cenia Holtzowi-

—  Strickland jest  bardzo zręczny, 
ale przypuszczam, że mogę zaryzyko­
w ać: papiery Boyda znajdują się teraz 
w domu przy G rass S t r ee t ,  spróbuję 
więc je dostać. Która godzina?

'—  Zbliża się pół do trzeciej.
—  W y jad ę  pociągiem, który dodio 

dzi o trzeciej, pewnie tam niebrak po­
licji, ale znajdę pretekst, by módz wejść

Jakiejbiegły w pisaniu na maszynie 
marki jest  pańska m aszyna?

—  Nie mam pojęcia!
W  tej chwili zapukano do drzwi.
—  Proszę, —  zawołał Fairleigh i 

zaraz dociął:— pan może tutaj zostać i 
posłuchać, co powie urzędnik poli­
cyjny.

Osborne wprowadził urzędnika i

za kilka dni
—  Dobrze. Proszę jednak nie za­

przestać poszukiwań, odrzekł Fairleigh 
— Ja  zaś uprzedzę rodzinę p Masters. 
Mój Boże. cóż za przykra historia!

—  Istotnie, mylordzie Żegnam pa­
nów!

Stróż bezpieczeństwa wyszedł. Ned 
opanował drżenie i rzeki:

widocznie zbyt odważna i Fairleigh do­
myślił się prawdy! W  bezsilnej rozpa­
czy, Ned osunął się na krzesło i ukrył 
twarz w dłoniach.

skiem Ludwika Kresslera, ukrył się Mam nadzieję, że powrócę ostatnim po

I 1.
Po dłuższym namyśle, Ned przy­

szedł do przeiconania, iż przedewszyst-

przed wybuchnięciem wojny do Nie­
miec i wstąpił do armji. Ro zawarciu 
pokoju policja amerykańska usiłowała 
odnaleźć jego ślady i obecnie znalezio­
no go w Anglji, i aresztowano przy po­
mocy Scotland Yardu.

j .O kazało  się, że zamieszkiwał przy
kiem powinen dać znać o wszystkiem Grass street podnazwiskiem Hardinga.

ciągiem, albo jutro rano kurjerem. ldż 
po auto, ja  zaś rozmówię się z Craw- 
leyem.

—  Czy dostanę jakie instrukcje?
—  Pilnuj Neda i murzyna, to wszy­

stko !
Fairleigh wszedł do pokoju Neda.
—  Zmuszony jestem w yjechać do

Londynu, w ważnych sprawach,— rzekł.
— Gdy pan skończy pracę, pioszę do­
wolnie rozporządzać swym czasem.
Nie wiem, jakim pociągiem przyjedzie 
Izabella, proszę więc przeczytać depe­
szę od niuj i wydać rozkaz, t>y posłano 
po nią samochód.

—  Dobrze,— odrzekł krótko Ned„ 
zam yślając się nad tern, co też mogło 
się stać i spowodować ten nagły wy­
jazd. Nie widział bowiem jeszcze dzi- 
siejszejszych gazet, a wyraz twarzy 
Fairleigha był, jak  zwykle, nic niecó- 
wiący.

Natychmiast po wyjeździe lorda F a ir  
leigha, Ned ruszył ku llfrakombe. Chciał 
bowiem namówić Binksa, by pojechał 
zdać sprawę ze wszystkiego Jackowi..,

Pod B i a ł y m  N i e d ź w i e ­
d z i e  ni panowała cisza i spokój, Ned 
wszedł do palarni, lecz nagle zatrzy- M  
mał się na progu: przed kominkiem 
stal Jack , a Dizy nim siedziała, grzejąc 
sobie nogi jego siostra lill.

Jack  wybuchnął śmiechem i za­
wołał:

—  T o  ja  jestem we własnej oso­
bie, Nedzie- Tw ój przyjazd jest bardzo 
szczęśliwy..,— Nagie przerwał i z nie­
pokojem na twarzy postąpił naprzód.—
Co się stało?

—  W iele rzeczy... Molly...
—  Mów, co Molly?...
—  Jeśli mamy wierzyć słowom Fa­

irleigha i policji, Molly ześliznęła się ze 
skały w morze. A oto,— dodał biorąc ze 
stołu miejscową gazetę, —  znajdziecie 
tu szczegółowy opis tego wypadku, któ 
ry zdaje się...— był umyślnie przygoto­
wany!.. .

Wydawca Stanisław  M ackiewicz. R edaktor odpowiedzialny W itold  W oyd yłfo . D ruk. „W ydawnictwo W ileńskie" ul. Kw aszelna 23.
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